
Lwów, czwartek 30 czerwca 1004. i e
i
Ceny prenumeraty.

1 Lwowiot miesięcznie 2 K or, 
odzieniu, d w u k ro tn a  dostawę 
!omu dopłaca się 6Ć halerzy.

rn Z przesyłką poczt, w Kraju 
i n:oRa-chii: 

r lestęcz. 2  K. 5 0  h. j 2 Z-kroŁ 3 K . - H  
I ąyactal. 7  K- 5 0  h. S wys*łką 9  K. — h 

rc; ...c 3 0  K. -  h. J po«iow. 3 6 k. — h.
W N iem czech: miesięcznie 4  Koi. 
W innych paastwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  3 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
RedaLcy- ' rministracya, Drukarnia 

rów, u.., a Chorąiczyzny 17—19.
w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i c

Rękopisy i hsiy w spr. wach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyl Słowa Polskiego we L-wowie, — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

C eny o g ło sz e ń .
O głoszenia (inseraty) za 1 wierss 
petitowy lub jego miejsce 20 hal. 
N adesłane ?.a wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haierzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudu. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  tu 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przM płaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekmmacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

} łV ja a w c8 : in ży n ie r  W A C Ł A W  WOŁSKJL %etiaLlsr naczelny: W A SILEW SK A

Od Administracyi „Słowa Polskiego"

d/o .iLwowie z przes. poczt.
ł .  2 na Upiec ł .  350
, g kwartał trzeci 5 0

1 3 ocze 2-gie
N a  le tn i sk a c h  i  w  m ie j s c a c h  

k ą p ie lo w y c h
prenumerować można „Słowo Polskie" na terminy krót­
sze, poczynając od każdego dnia w miesiącu, licząc po

72 hal. tygodniowo z przesyłką pocztową.
Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazami w prost 

do Adm inistracyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, Cho- 
rążczyzna 17-19. D ’a uniknięcia zwłoki i pomyłek, 
adresy należy wypisywać dokładnie i czytelnie; przy 
odnawianiu przedpłaty najlepiej naklejać na kuponie 
przekazu swoją kartkę adresową z opaski „Siowa Pol­
skiego".

Trudne położenie.
Wieści, jakie w ostatnich czasach nadchodzą 

z Warszawy, wskazują, że położenie staje się tam co­
raz trudnie, sze, ie  nawet pomimo agitacyi żywiołów re­
wolucyjnie nastrojonych, rząd rosyjski swojem niero- 

-jćL j/nem, niekiedy wprost Drowokacyinem nostępov.a- 
ffwn powiększa coraz baraziej terment niezadowolenia, 
6trudnią zachowanie tak pożądanej w krytycznym i dla 
r  :go i dla nas okresie równowagi. Ferment oniawia się 
dotychczas w samorzutnych napadach ludu warszawskie­
go na policyę. Mówimy „napadach", bo, o ile z otrzy­
manych z Warszawy wiadomości wnieść można, zajścia, 
jakie miały miejsce podczas pożaru browaru Haberbu- 
scha i Schielego, oraz podczas „wianków", nie były już 
reakcyą podrażnionego prowokacyjnem postępowaniem 
poiicyi tłumu, ale g były zaczepnym napadem. Nie­
trudno oczywiście dojść genezy tego usposobienia war­
szawskich tłumów. Policya rosyjska pracowała wytrwale 
na zarobienie sobie nienawiści, strach jedynie trzymał 
te uczucia na wodzy. Niepowodzenia oręża rosyjskiego 
obniżyły powagę rządu, opartą na strachu, nerwowy na-
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Teresa Prażmowska.

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy).

—  Jak  do szum u w uszach, —  pow iada ciocia.
—  A w idzisz! A p. L ucyana gdzie chciałabyś 

m ieć ?
—  M oże w poko iku  na górze, nad w erandą ?
— 1 ow szem . N aw ą aha się tam  zapachu  g ru ­

szek, bo  do składziku ob o k  znieść je kazałam  z ogrodu .
Jednem  słow em  zgoda i h arm o n ia  —  niebyw ałe!
Tekiunię do tego  s to p n ia  uzuchw aliła  radość 

i poczucie w łasnego  w  dom u znaczenia, że gdy M eta 
w rozm ow ie z p. N iedziałow icką, utrzym yw ać zaczęła, 
iż piw onie, —  to kobiety upadłe, którym  nie p o ­
w inno być w olno  ro sn ąć  o b o k  lilij-kapłanek, a naw et 
ob o k  narcyzów , m istycznem  sam oubostw ien iem  tra ­
w ionych, o n a  ośm ieliła  się s tanąć  w o b ro n ie  piw onii.

— Pani je tak  potęp ia ... A piw onia b iała, z p ła ­
tkam i lekko u nasaay  zaróżow ionern i, podobna  jest 
do m łodziutkiej blondynki, k tóra ... — i tu zacięła się 
n ieco  T eklunia, jak o  nieprzyw ykła jeszcze do ro z­
m ow y na tem at o  kobietach upadrych.

—  ...k tó rą  o  nic z łego  posądzić jeszcze nie m o ­
żna — dokończy ła , spoglądając na  m ęża.

— Z dolność  p o p e łn ian ia  z łego  nie zaw isła od 
m łodości —  o d p a rła  M eta, cedząc s ło w a  przez ząbki, 
jakby by ła  ow ą księżniczką z bajki i lękała  się u ro ­
nić n ap ró żn o  róże i perły , za  każdem  odezw aniem  
się z ust jej w ypadające.

— Tekiunia nie m iara jeszcze sposo b n o ść , nabrać 
dośw iadczenia w tym  względzie —  dobroduszn ie  zau­
w ażyła p. N iedzialow jcka.

strój, wywołany pogłoskami o mobilizacyi, branką ofi­
cerów zapasu, wysyłaniem skiżby kolejowej, spowodo­
wał wyładowanie tej nienawiści, bezrobocie i zastój 
ekonomiczny dostarcza palnego materyału, ludzi nie ma­
jących nic do stracenia, do rozpaczy doprowadzonych 
nędzą i głodem. Rząd zaś me ustaje w dostarczaniu 
budzących tem większą nienawiść faktów. Zamiast po­
myśleć o dostarczeń1" zajęcia pozbawionym pracy ty­
siącom robotników przez rozpoczęcie robót publicznych, 
ministerstwo za grubą łapówkę oczywiście oddaje budo­
wę trzeciego mostu na Wiśle firmie francuskiej. Utrzy­
manie zaś pozbawionych pracy tysięcy robotników ma 
anowfc być zwalonem na barki społeczeństwa polskiego. 
W tym celu oberpoiicmajster imeyuje towarzystwo wy­
dawania bezpłatnych obiadów, na które środków mają 
dostarczyć składki. Rzecz prosta, że paliatywy takie 
niebezpieczeństwa nie zażegnają, robotnicy czuć będą 
upokorzenie 'ałmużną, zresztą próżnujące choćby nawet 
nawpół syte rzesze niemniej pochopne będą do wszel­
kich awantur, aniżeli obecnie głodne i nieoewne jutro. 
Na uspokojenie nie wpłyną również takie barbarzyńskie 
wybryki, jak bicie i kaleczenie więźniów politycznych 
w więzieniu w Kaliszu, które niedawno miało tam miej­
sce. Wieść o tych wypadkach rozejdzie się niewątpliwie 
szeroko po kraju, burząc najspokojniejszych.

Wojna, a zwłaszcza tendeneya rządu zapłacenia 
jej kosztów krwią i mieniem Polaków, dostarcza coraz 
więcej powodów niezadowolenia.

„Społeczeństwo, a zwłaszcza nasze warstwy ludo­
we —  pisze korespondent „Przeglądu wszechpolskie­
go" —  na których skórze przedewszystkiem ta wojna 
się odbije, rozjątrzone są mocno, chłopi wprost ocze­
kują nakazu, co robić, czy uciekać, czy jechać do Man- 
dżuryi i tam szkodzić Rosyayicm i przystać do Japoń j 
czyków, Inteligencya też skłania się do tego, że należy 
łwprost pouczyć, jak żołnierze Poktcy powinni i jak mają 
szkodzić naszemu wrogowi. Ten wojowniczy nastrój spo 
kojnych zupełnie Polaków jest najlepszą oznaką, że rząd 
przeciągnął strunę, a to się nie może me odezwać na 
usposobieniu tych, których obecnie na Daleki Wschód 
wysyłają".

Nastrój ten może również wyrazić się i wyraził 
się poniekąd w zajściach z policyą w usposobieniu tej 
ludności, która pozostaje w kraju. Ferment zwiększa się 
przez agitacyę socyalistyczną, przez urządzanie dro­
bnych choćby manifestacyi w Warszawie, rozpowszech­
nianie odezw, które bądź ograniczają się do podrażnie­
nia i tak napiętycli uczuć nienawiści, badź też zawierają 
„konkretne" niby, a bezsensowne wskazania dla tych,

—  To zjawisko życiowe, które sam o rzuca się 
w oczy... I tak smutne, tak opóźniające wyzwolenie 
Kobiety... Kobieta upadła jest kulą u nogi ludzkości 
w rozpoczętej ewolucyi ku Fra-Normie, zgrzytem 
ofiary w zwycięskiej symfonii wyswobodzonych je­
dnostek...

—  Prawda, pani Meto —  przyświadczyła p. Nie- 
działowicka —  aie zamiast mówić o „Kwiatach Z ła" , 
czy nie lepiej wrócić do rozmowy o prawdziwych ?

— Ó których rozm owa właściwszą jest przy 
„jasnościach" — dodała Anna tonem , w którym sar­
kazm łączył się z żartobliwem pobłażaniem .

—  I ja tak myślę — krótko lecz stanowczo 
rzekł p. Edmund, zaczem rozm ow a przeszła na te­
mat... piękności jesieni południowej.

Rej w iodła w niej Meta. Mówiła płynnie i z oży­
wieniem, jak zawsze, lecz w spojrzeniach, k tóre rzu­
cała na p. Edmunda,«przebljara się dusza tak... naga, 
że aż z najdrobniejszego śladu słodyczy niewieściej 
ogołocona.

—  T a k —  mówiła Meta, kończąc opow iada­
nie o  jesiennym krajobrazie Sycylii —  są na świecie 
miejsca, są chwile nieporównanie piękne. I mówić 
o  nich należy jak najwięcej, pamiętając o tem, że 
mowa jest tworzywem wizyi, że daje początek ze 
słów  zw:anych obrazom . Otaczają nas one lotnym 
rojem, dla zwykłego otca niewidzialne, lecz oku udu­
chow ionem u każdej chwili uplastycznić się gotowe... 
Sam a tego doświadczałam... na sobie — m ówiła po 
chwili milczenia. — Nie widziałam jeszcze Egiptu ani 
Szwajca-yi, gdym je pewnego wieczora ujrzała uno­
szące się przedemną, dzięki Słow ackiem r, którego 
wiersze g łośno  deklamowałam, chouząc po dużym, 
zupełnie ciemnym salonie... I dziś jeszcze w miarę, 
jak wj mawiam słowa, występuje przedemną każdy 
rys, każdy szczegół obiazu, który jest Prawdą bez­
względną, bo od rzeczywistości piękniejszą...

I śpiewnym głosem , w którym wibrowały into- 
nacye zaklęć magicznych, mówić zaczęła:

których do stużby wojskowej pociągnąć obecnie mogą- 
Socyabsci wyzyskują usposobienie ludności, podsycają 
ferment, nie bacząc zupełnie na możiiwe skutki. Jeśli 
nawet kilkakrotnie powtarzające się w ostatnich czasach 
w Warszawie zajścia z policyą, nie miały poniekąd cha­
rakteru politycznego, nie były zorganizowane i przygo­
towane przez socyalistów, to w każdym razie skorzy­
stali oni ze sposobności, aby przez jaskrawe odezwy 
rozjątrzenie ludu podsycić. Jaki może być ostateczny 
rezultat tej lekkomyślnej roboty, co właściwie oznacza 
owa „rewolucyjna walka", do której wzywają odezwy 
i jakie mogą być jej skutki i dla samych uczestników 
i dla całego społeczeństwa, z tego socyaliści nie zdają 
sobie chyba sprawy.

To iest jednak pewnem, że jeśli ich agitacya po­
głębia niezadowolenie i zwiększa ferment, nie ona jest 
istotną przyczyną tego usposobienia. Zakorzeniona a tak 
zrozumiała i naturalna nienawiść do najezdniczego rządu, 
jego prześladowcze i prowokujące postępowanie teraz 
właśnie, podczas wojny, gdy zdrowy rozum powinienby 
wskazywać konieczność pozyskiwania sobie przychylno­
ści Polaków —  wszystko to, pomimo agitacyi socyali- 
stycznej, objaśnia powody zapalnego usposobienia 
ludności polskiej. Ale. też właśnie dlatego postępowa­
niem swojem rząd rosyjski stawia społeczeństwo poiskie 
w coraz trudniejszem położeniu.

Wypadki ostatnie i usposobienie ogólne warstw 
ludowych zarówno wiejskich jak miejskich powinnyby 
mu wreszcie otworzyć oczy, że przekroczył już granicę, 
poza którą kończy się cieipliwość najbardziej nawet po­
tulnego społeczeństwa, a rozsypywanie iskier u zacho­
dniej ściany, gdy wschodnia płonie pożarem, może się 
okazać niebezpieczną zabawą.

Spoiecz.ństwo polskie jest dość dojrzałem, aby się 
powstrzymać od zbyt ryzykownych przedsięwzięć. Ale 
zachowanie tej równowagi bedzie tem trudniejszem, im 
wytrwałej sam rząd rosyjski pracować będzie nad jej 
zachwianiem.

Listy z Warszawy.
(Korespondencya własna „Słowa Polskiego").

Warszawa, 26 czerwca.
(Usposobienie tłumów. — Lisi żołnierza z Mandżuryi).

Pierwsze sbzały, jakie padły podczas znanego po­
żaru składu Spiessa, rozjuszyły ludność warszawską. 
Głównym winowajcą tych wypadków był komisarz VIIi- 
go cyrkułu Juryn, który swojem łupiestwem doprowa­
dził ludność do rozpaczy. Przeciwko niemu też głównie
„Świat przybrał kształty Bogiem widziane—był-krągły 
„Zdała Kair... Nil... łąki... daktylowe laski...
„Bliżej —  pustynia... złotem  oświecone piaski... 
„Bliżej — trzy drzewa, figa, pod nią cienia chłodn.k, 
„A w nim sta ł mój osiołek i Arab przewodnik 
„Patrząc na nich, myślałem o m rówce ze srebra... 
„Bliżej — dolina piasku, cała w równe żebra, 
„Wichrem zm arszczona —  i sfinks— i grobowce bia'e, 
„Ziemia widoma... wszystico dojrzane, lecz małe..."

Wązkie, giętkie jej ręce czyniły, mówiąc to, 
ruch taki, jakby z otaczającej ją przestrzeni wydoby­
wały jeden po drugim strzępy rozproszonego w niej 
krajobrazu i składały z nich całość widzialną, do­
tykalną nieledwie...

— Widziałam to wówczas... widziałam tak wyra­
źnie, jak w dzień biały... I jeszcze krajobraz ten stał 
mi przed oczyma, jeszcze rysowaćbym była m ogła 
m rówkę ze srebra, gdy zwoina zasłaniać mi go po ­
czął inny, z melodyi innych już słów  pow stający: 
„W szwajcarskich górach jest jeana kaskada,
„Gdzie Aar wody błękitnemi spada.
• • •  I • • • • » *  •
„Wiuzisz tę tęczę na burzy w parowie ?
„Na mgłach srebrzystych cała się rozwiesza,
„Nic jej nie zburzy i nic jej nie zmiesza.
„A czasem tylko jakie białe jagnię 
„Przez tęczę idzie, na skraju doliny 
„Szczypać kwitnące róże i leszczyny;
„Lub iaki gołąb, co wody zapragnie,
„Jakby się blaskiem pochwalić umyślnie.
„Przez tęczę szybko przeleci i błyśnie..."

Stała, mówiąc to, plecami obrócona do okna, 
przez które napływał do pokoju szary, smutnawy 
zmierzch pochm urnego nieco wieczoru. W niesiona 
do sąsiedniego pokoju lampa rzucała sm ugę światła 
na jej postać i fosforyczne ognie rozpalała w oczach 
z wytężeniem pssea siebie patrzących.

C.  d.  n.
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zwracała się zawziętość tłumów, chciano go schwycić 
i dobrze mu wygarbować skórę. Juryn umkną! i wyje­
dna, pozwolenia ha użycie broni palnej. Obe-poFcmaj- 
ster zoryentowal s.e ty jrre j, że niepotrzebnie zawierzył 
-hćrzowi, który 'przedstawieniu położenia rzeczy 

romnie przesadza, i Juryn dostał dymisyę. Usunięto 
i ówaież innego komisarza, Cygiera. Ale to nie wpljnę- 

> na uspokojenie ludności Krew roznamiętnia i drażni, 
u znękane n^dza i bezrobociem tłumy gotowe są do 
wszelkich ekscesów Zaiścia z poiicyą powtarzają się 
>becnie nawet bez powodu. Tak było podczas pożaru 

browaru Haberbuscha i Schielego, gdzie zaczęto rzucać 
amieniami do policyi, ctioć nie dala ona do tego ża-

unego powodu. To samo powtórzyło się i na „wian-
a c tiP o tu rb o w a n o  tutaj utrzymujących porządek kon- 

,ych żandarmów i policyę, wreszcie kozacy rozpędzili 
demonstrujących. Aresztowano przeszło 80 osób, plac 
około trybun zapchano poiicyą i pod opieką tej niepo­
żądanej straży odbywała się doroczna warszawska uro­
czystość. O ile poprzednie wypadki przy pożarach były 
■euynie odruchowym wybuchem nienaw iści tłumów cio 
oclicyi, na którą dobrze sobie ona w ciągu wnelu lat 
zasłużyła, o tyle zajścia na „wiankach" miały już pe- 
,,'ne cechy przygotow ana i zorganizowania. Mówią 
o jakiejś odezwie rozrzuconej w przeddzień przez socya- 
listów. Nie widziałem jej wcale. W każdym razie je­
dnak pewnem jest, że jeśli socyałiści nie kierują nawet 
raz wraz obecnie powtarzającymi się rozruchami, nie 
czynią również nic, aby od nicli powstrzymać. Rząd 
zdaje się świadomie dąśy do wywołania stanu oblężenia. 
Krążą wieści, że oberponcmajster Nolken kazał oćwi- 
c-zyć rózgami tych, których aresztowano podczas zajść 
na ;,wiankach". Zajadłość tłumów wzrosła. Straszne 
rozgoryczenie wywołał również fakt, że budowę trzecie­
go mostu na Wiśle ministeryum oddało (oczywiście za 
grubą łapówkę) francuskiej firmie Batignolles.

W Królestwie głód, fabryki stoją, śmierć zagląda 
tysiącom ludności robotniczej w oczy, a rząd oddaje 
roboty obcym przedsiębiorcom, znaczna część naszych 
funduszów pójdzie za granicę, obcy inżynierowie i obcy 
majstrowie, może nawet w znacznej części obcy robo­
tnicy nędzne resztki chleba zabierać nam będą.

Mimowoli zaciskają się pięści, gdy się myśli o tern 
poprostu prowokacyjnem postępowaniu moskiewskiego 
rządu.

Pokazywano mi autentyczny list żołnierza polskie­
go z Mandiuryi. Pisze on na drukowanym po rosyjsku 
blankiecie i wstawia tylko polskie słowa na miejscach 
pustych. „Miłyje i dorogije papasza i mamasza" — tak 
się list zaczyna. Potem idą pokłony dla całej rodziny, 
prośba o błogosławieństwo —  wszystko to wydruko­
wane już po rosyjsku. Potem blankiet każe mówić, gdzie 
się żołnierz w danej chwili znajduje, jaka jest pogoda, 
kończy się zaś wyjaśnieniem, że cesarzowa obdarzyła 
żołnierzy tymi blankietami, które przesyłają, darmo i od­
powiedź również bez marki przesłać można. Ale dalej 
polski żołnierz naoisał już. co mu na sercu leżało. Cen­
tura w czasie takiego rozgardyaszu musi być niezbyt 
ścisłą, dowiadujemy się tedy kilku ciekawych rzeczy. 
Żołnierz pisze, że stoi ze swym pułkiem pomiędzy Por- 
tem-Artura a Laojanem (list datowany jest d. 1-go czer­
wca) i że prawdopodobnie „Japoniec" wyrzuci ich stąd 
do Bajkału, gdzie wszystkich potopi. Dalej pisze nasz 
wojak, że znosi straszne niewygody, że śpi w biocie 
jak prosię, że obrósł jak zwierzę, że niema mu kto, 
a sam na to  czasu niema — bielizny wyprać, ubranie 
•hę na nim porozłaziło, a robactwo, którem oblazł, na 
funty już by ważyć było można. Pogoda okropna: raz 
deszcze ulewne, to  znowu upały okropne, skóra na no­
gach popękała, a na twarzy zrobiła się bronzowa.

„Czekam —  pisze w końcu —  aż dostanę od ja- 
pońca w łeb, może mi na tamtym świecie będzie le-

Pie)“- . ..Taki to  „duch" panuje w armii rosyjskiej, w ta ­
kich to wygodach opływa ona.

KOMERSKI.

Manifestacya socyalistyczna w  Warszawie.
Jak donoszą ao „Nowej Reformy" d. 26 bm. na 

placu BanKowyra w Warszawie miała miejsce manifestacya 
socjalistyczna.

„O  godz. pół do 1 w poGdnie nagle około 300 
do 350 robotników, utworzywszy zbitą masę, ruszyło 
pochodem. Rozwinięto duży, czerwony sztandar, na któ­
rym z jed.iej strony widniały napisy: „Wojna wojnie!"
i „Nieclt żyje socyalizm !“ , na drugiej zaś: „Precz z ca­
ratem 1“ i „Niech żyje S. D. K. P. i L .“ („Socyalna 
demokracya Królestwa Polskiego i Litwy").

Przed sztandarem na samem czele pochodu kilku 
robotników trzymało rozpiętą jedwabną, czerwoną szarfę 
z napisem; „Chleba i pracy".

Na ulicy wszczął się straszliwy popłoch. Zaczęto 
zamykać na gwatt sklepy, wiele osób zaczęło uciekać 
lub chować się do bram. Wkrótce jednak wszystkie 
bramy zostały pozamykane.

Znamiennym objawem tej manifestacyi było, że 
stójkowi i stróże, którzy dawniej w takich wypadkach 
rzucali się na demonstrujących, obecnie nietylko nie pró­
bowali tego czynić, lecz starali się zejść skwapliwie 
z drogi, Iud, jeże.i tego nie zdołali uczynić, zdejmowali 
czapki.

Pochód doszedł aż do ul. Chłodnej. Tutaj zja­
wiło się kilkudziesięciu żandarmów i policyantów. Jedni 
z obnaionerni szablami, drudzy z rewolwerami w ręku.

rzucili się w kierunku demonstrujących, lecz zanim do­
tarli Jo  pierwszych szeregów pochodu, sztandar został 
zwinięty i pochód sam rozwiązał się, tak, iż trudno 
było rozróżnić, kto należał do pochodu, a kto nie. Nie 
mniej połicya chwytała na oślep, pierwszych z brzegu. 
W ten sposob zostało ai esztowanych koło 10 osób". 
Pobito przytem i pokaleczono jakiegoś robotnika-katekę, 
policya pastwiła się poprostu na aresztowanym.

Odezwy socyaiistyczne..
Nadesłano nam parę odezw wydanych w ostatnim 

czas‘e w Warszawie. Dwie (Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej i „Proletaryatu") omawiają ujemne strzelanie do 
tłumów podczas pożaru składu Spiessa, trzecia (również 
„Proletaryatu") wydana jest z powodu spodziewanej 
mobillzacyi w Królestwie. Cechą odezw „Proletaryatu" 
jest ideowe zrusyfikowanie tej partyi wyrażające się 
w zestawieniu np. Warszawy obok Ziatousta. Odezwy 
te kończą się okrzykiem: „Niech żyje Zgromadzenie
Prawodawcze!" „Proleiaryat" twierdzi wprawdzie, że 
„o powstaniu myśleć nie możemy", ale zwraca się do 
„zapasowych" z takiemi wskazaniam i: „powinniśmy
w zależności od warunków 'życiowych stawić opór pod­
czas mobilizacyi, przechodzić na nielegalne położenie 
(s ic !) dla dalszej pracj w szeregach rewolucyjnych, 
rozprószyć się, kto nie może pozostać w kraju, po ca­
łej Rosyi, rzucać zarzewie buntu wśród proletaryatu 
innych narodowości, podniecać mniej wytrwałych do 
wytrwania, organizować, gdzie tylko można manifesta- 
cye, potępiające politykę rządu"

Słowem, że użyjemy dosadnego wyrażenia Stu- 
dnickiego, lud polski ma być gnojem, na którym wyro 
snąć ma wolność Rosyi. Odezwa Polskiej Partyi Socya- 
listycznej omawia w jaskrawy sposób wypadki podczas 
pożaru składu Spiessa, nazywa je „nikczemną prowoka- 
cyą moskiewskiego rząuu", przestrzega „burżuazyjnych 
i ugodowych pismaków", że „w Polsce istnieje opinia 
socyalistyczna zorganizowanych mas robotniczych", 
wreszcie kończy okrzykiem: „Poprzysięgnijmy straszną 
zemstę naszym katoni i gnębicielom. Dość samowoli 
carskiejI Dość bezprawia! Do wolności dążyć musimy, 
o nią walczyć, bo z wolnością dopiero życie ludzkie 
dla nas się zacznie 1“

Wszystkie te odezwy socyalistyczne, podniecając 
zrozumiałe niezadowolenie warstw ludowych, nie liczą 
się bynajmniej z ostatecznymi skutkami tego podnie­
cenia.

Nowe barbarzyństwa.
Do „Naprzodu" donoszą z Kalisza, że podrażnio­

ne objawami niezadowolenia więźniów politycznych tam ­
tejsze władze dopuściły się na nich niesłychanych okru­
cieństw. Do celi wpadli umyślnie podnieceni poprzednio 
alkoholem żołnierze, poMcyai żandarmi i bili w okrutny 
sposób więźniów. Ludzie mają połamane żeora, nogi, 
ręce, powybijane oczo,- leżą pokłóci bagnetami, pocięci 
szablami — pisze korespondent „Naprzodu". 70 osób 
znajduje się w szpitalu Jakiś żołnierz pochwycił związa­
nego więźnia i złamał mu rękę o kolano, jak kawałek 
drzewa. Każdego z więźniów biło 8 do 10 pijanych 
żołnierzy Niektórzy więźniowie mają tak zmasakrowane 
twarze, że trudno ich rozpoznać. Więźniów kopano, 
pluto na nich, wiązano im ręce, nogi, zawieszano na 
kiju i uderzeniami drągów zawczasu przyszykowanych, 
łamano ręce.

Nie lepiej obchodzono się z więźniami w szpi­
talu, to też chorzy nie chcą tam przyj,..ować pokarmów 
i zrywają bandaże. Wszystko to działo się za „pozwo­
leniem" i wiedzą władzy wyższej, gubernator byl podo­
bno obecny podczas tej krwawej egzekucyi w wię­
zieniu.

Jeśli nawet w infortnacyacli korespondenta „Na­
przodu" jest nieco przesady, tło faktów jest niewątpliwie 
prawdziwem, a wypadki podobne wskazują, że barba­
rzyńskie instynkty Rosyan, podrażnione zapewne niepo­
wodzeniami wojennemi, szukają sobie zapewne ujścia 
w maltretowaniu bezbronnej ludności polskiej.

Rok zmarnowany.
W iedeń 28 czerwca.

(A) Widocznie zwarzeni, zgorączkowani, pojedyn­
czo, jakby zagniewani, opuszczali ministrowie austryaccy 
po południu d. 26 czerwca 1903 pałac na Herrengasse, 
gdzie się mieści prezydyum ministrów.

Narady ministrów były długie! Bezpłodna sesya 
Rady państwa, niesłychany blamaż z ustawą cukrową, 
cofnięcie podwyżki rekrutów przez łir. Khuena, już 
uchwalonej w Wiedniu, wzajemne kwasy, arbitralność dr. 
Koerbera, —  wszystKO to wywołało na owern posiedze­
niu burzę. Najostrzej występował przeciwko dr. Koer- 
berowi minister skarbu. Twierdził, że ustawa kontyngen­
towa cukrowa wyszła z podniety prezesa ministrów, 
niech zatem na niego spada cała odpowiedzialność. 
Wreszcie oświadczył, że się podaje do dyinisyi. Takie 
samo oświadczenie złożyli hrabia Welsersheimb i dr. 
Rezek.

Dr. Koerber szybko pojął, że przesilenie rnifii- 
steryalne częściowe będzie dla niego groźniejszeni, ani­
żeli prośba o dymisyę całego gabinetu. Przeciwnie, nie 
przyjęcie przez koronę d y m isy ica łego  gabinetu musi

wzmocnić jego stanowisko wobec parlamentu ' <jpm" 
publicznej. Dlatego też zaproponował, by o dymisylS P ° ' 
prosili wszyscy ministrowie. Cali, Hartę!, GiovaiatlH> 
Piętak nie śmieli się opierać. Dr. Koerber już oddav'srna 
oduczy i ich samodzielności. Jego życzeme jest zav-'J,~,e 
dla nich rozkazem.

Przez cały wieczór dr Koerber opracowywał w ci, 
mu podanie o dymisyę. Prosi! o dymisyę głównie z pc 
wodu, że bez jego wiedzy cofnięto na Węgrzech pro­
jekt ustawy rekrutacyjnej, którą parlament austryacki już 
uchwalił. Takie cofnięcie utrudnia jego stanowisko 
w parlamencie i zmniejsza szanse parlamentarnego zała­
twienia ugody. Równocześnie atoli pomieścił dr. Koerber 
w drugiej części swego podania o dymisyę progi air} • 
pracy parlamentarnej podczas sesyi jesiennej i zimowe//, 
czyli z góry suggerował koronie myśl odrzucenia pc ■ 
dania a limine i natychmiastowego zatrzymania gabinety, 
którego naczelnik jest tak wjuorriie przygotowanym a o  
dalszej pracy.

W sobotę dn. 27. czerwca już o 8 rano dr. KoerA 
ber zgłosił się w Burgu na posłuchanie i wręczył mo-a 
narsze prośbę o dymisyę, która z racyi na ów program 
prac dalszych była raczej prośbą o stwierdzenie doraźne !
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publiczne, 'ił/: korona żywi niezmienne zaufanie do ga-"'
binetu urzędniczego. Na decyzyę doraźną liczył dr?0 ' 
Koerber Jeszcze i dlatego, że monarcha miał w dnhr ,
1. lipca wyjechać do lschlu na letni odpoczynek. 'łf

Staro się inaczej, niżeli przypuszcza! dr. Kuerbe 
Monarcha, dowiedziawszy się o co chodzi, oświadczył, 
że rozpatrzy podanie i że na razie nie pojedzie do 
lschlu. Dr. Koerber, silnie zdenerwowany, powrócił do 
domu i wydal natychmiast hasło swemu powiernikowi 
prasowemu, aby fakt poproszenia o dymisyę zatrzymać 
w tajemnicy.

W samej rzeczy publiczność, a nawet świat pol; ■ 
tyczny nic nie wiedział. Dopiero w dniu 30 czerwca 
pierwsze, acz niedokładne, informacye ukazały się na 
szpaltach dzienników. Gazety ofieyalne, jak „Fremden- 
blatt", usiłowały pizeczyć istnieniu przesilenia. Leczs 
owa taktyka zawiodła. Tak więc „Fremdenblatt" w dniol 
2 lipca czyli w szóstym dniu przesilenia przyznał pcunb. j 
blicznie, że dr. Koerber Doprosił monarchę w sobotę teLj 
dnia 27 czerwca o dymisyę. Równocześnie inspirowane^ 
dzienniki wiedeńskie rozpoczęły szaioną kampanif _ 
o utrzymanie gabinetu urzędniczego u steru. Znać bylty 
że ci wszyscy ludzie walczą nietylko o cudzy interesie 
ale i o własną kieszeń.

Bo w owych dniach między 27 czerwca i 2 lipca 
sprawa dr. Koerbera stała niedobrze. Monarcha, który 
zamieszkał w Schónbrunme, przywoływał kolejno do 
siebie rozmaitych duradców. Proponował też paru oso­
bistościom utworzenie nowego gabinetu. Zdenerwowanie 
inspiratorów i inspirowanej prasy rosło. „Neue Freie 
Presse" rzuciła się w artykule wstępnym w dn. 1 lipca 
na Koło Polskie, specyalnie zaś na Daw.da Abrr.hamo- 
wicza i Antoniego Wodzickiego („politischer Vortanzer"), 
oskarżając ich, że chcą obalić dr. Koerbera, tego szer* 
mierzą niemczyzny w Austryi.

DoDiero koło 4 lipca przesilenie w zasadzie wy 
padło na korzyść dr. Koerbera. Nikt bowiem nie chciał 
zostać prezesem gabinetu, czyli wyciągać nawy pań­
stwowej z tego błota, w które ią wprowadził gabinet 
urzędniczy w ciągu 2 '/a lat rządów. W zasadzie posta­
nowiono, że dr. Koerber otrzyma bilet odręczny mo­
narszy, wyrażający mu i nadal zaufanie. Lecz mimo to 
postanowienie sprawa przewlekam się. Dr. Rezen, mi­
nister czeski, stanowczo nadal nie chciał pozostać 
w gabinecie. Owej dymisyi dr. Rezka tutaj nie doty­
kam. Stwierdzę jedynie, że wreszcie w dniu 8 lipca 
(1903 r.) „Wiener Ztg." przyniosła pismo monarsze 
w którem korona nie przyjmuje dymisyi gabinetu 
z uwagi na konieczność załatwienia w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  (in allernachster Zeit) bardzo ważnej sprawy. 
Wreszcie dziękuje korona ministrom za dotychczasowe 
zasługi i wypróbowany patryotyzm.

Oto wszystko, co dr. Koerber os ą jnął. Było to 
tak mało, że dr. Henryk Friedjung, jeden z heroldów 
publicystycznych gabinetu, mimowoli na szpaltach mona­
chijskiej „Allgemeine Zeitung" nap:sał w lipcu 1903 r . : 
„Wynik przesilenia gabinetowego me może zaspokoić 
ani dr. Koerbera, ani tern mniej jego przeciwników". 
Udowadniał też, że pod względem polityczne5 renomy 
dr. Koerber zyskałby, ustępując w czerwcu 1903 r. 
„Oto zdanie —  kończył —  wielu przyjaciół obecnego 
gabinetu. R o z w i ą z a n i e  p o ł o w i c z n e ,  jakie 
teraz zaaplikowano, nie wzmocni jego stanowiska i je­
dynie rozjuszy .atakujących przeciwników".

Prorocze to  były słowa. Rok rr nął' od chwili prze­
silenia. Wprawdzie dr. Koerber jest ciągle prezesem mi­
nistrów, ale też tylko tyle, nic więcej. Machina prawo­
dawcza stoi! Długi rosną z winy administracja, jak po­
ucza przekroczenie niesłychane kredytów na budowę 
kolei alpejskich. Nie załatwiono ni ugody, ni taryfy cel­
nej, ni traktatów handlowych. Wszystkie reformy społe­
czne (zabezpieczenie na starość, ustawa prasowa itd.) 
śpią. Rząd ratuje się takiemi ornamentacyjnemi rozpo­
rządzeniami, jak ustawienie spluwaczek w biurach, togi 
dla adwokatów, mowy bankietowe dr. Koerbera, okólni­
ki do władz. Ciągle słyszymy frazes beznamiętnej wy­
trwałości i zapewnienia prasy półurzędowej, że Czesi na 
jesieni nie będą robili obstrukcyi. Lecz te same zape­
wnienia czytaliśmy latem 1902 i 1903 roku. Słowa i 
słowa! Tymczasem zaś minął roi zmarnowany dla lu­
dów, które tworzą 10 państwo, rok, w którym dr. Kiter-
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be” me taniał załatwić Dowierzonycn mu zadań, rok, 
którego nam nikt nie wróci.

/ /rO szkolę niemiecką.
„^uryer Lwowski" w brutalny sposób napadł na 

„Słowo PoLskie" za podanie w naszem piśmie kroni­
karskiej, przedmiotowej wzmianki o zakończeniu roku 
w szkole dla katolików niemieckich.

Na te insynuacye i napaści, rozumiejąc ich po­
budki, me odpowiadamy, bo to ubliżałoby naszej go- 
dnuści. Ponieważ jednak opinia publiczna stale jest 
w tej SDrawie bałamucona, należy kilka słów powiedzieć
0 jej stronie zasadniczej.

We Lwowie, według ostatniego spisu ludności, 
mieszka około 15.U00 Niemców, wraz z żydami, przy­
znającymi się do narodowości niemieckiej. Nie można 
tym Niemcom odmówić naturalnego prawa dawania 
s^ym dzieciom przynajmniej nauki początkowej w języ-
1 ojczystym. Sami przecie pragnęlibyśmy, żeby dzieci 

>kie w Berlinie lub Wiedniu, Petersburgu 1 .o Odesie 
2-'y pobierać naukę początkową w języku polskim,

sasii przecież utrzymujemy szitoly polskie v, Stanach 
Zj. toczonych, a nawet w Paryżu.

Oddawna istnieje we Lwowie szkoła niemiecka 
dla uzieci ewangelików. I upinia publiczna godziła się 
z jei istnieniem, a jeżeli protestowała, to tylko przeciw 
udzielaniu zapomogi dla szkoły niemieckiej z funduszów 
miejskich.

Do tej szkoły ewangelickiej uczęszcza sporo dzie­
ci katolickich, zarówno niemieckich jak polskich. Otóż 
kola duchowne, uważając to za niewłaściwe ze stano­
wiska rehgijnego, postanowiły założyć szkolę niemiecką 
dla dzieci katolickich.

Przeciw tei szkoie ostro wystąpiły w r. z. pisma 
nartę, w liczbie ich i „Słowo Polskie", pobudki bowiem 

żenią szkoły nie były należycie wyjaśnione. Skoro 
ak ks. arcybiskup Bilczewski wyjaśnił cel jej powsta- 
skoro uroczyście zapewnił, że nie dopuści, ażeby 

*< czyniła się ona do niemczenia uczęszczających do 
izieci polskich, które pobierać będą naukę w języ- 
■jczystym —  ustał powód zaniepokojenia opinii pu- 
sej.

Rok stnienia szkoły przekonał, że nie dąży ona 
bynajmniej do niemczenia dzieci polskich i to we wzmian­
ce naszej uważaliśmy za właściwe zaznaczyć.

Szkoła jest prywatna i sprawa jej istnienia jest
w znacznej mierze sprawą prywatną N.emców ka­
tolików.

Frazesy o grożącej nam w Galicyi germanizacyi 
budzą po prostu śmiech. Procent ludności niemieckiej 
w naszym kraju zmniejsza się z każdym rokiem. Nie­
bezpieczeństwo, jeśli istnieje, to  jedynie na kresach za­
chodnich, właściwie tylko w powiecie bialskim. Trudno 
zaiste zrozumieć tych patryotów, których przeraża istnie­
nie we Lwowie szkoły dla dzieci katolików Niemców, 
a którzy spokojnie znoszą potworny ze stanowiska pe- 
dagogicznego fakt. że setki tysięcy dzieci uczą się 
w. szkołach ludowych zupełnie zbytecznego języka 
niemieckiego.

Groz ą jest dla Galicyi germanizacya, ale germa- 
nizacya duchowa, której narzędziem może być i jest, 
niestety, niejednokrotnie szkoła polska, w duchu nie- 
miecKim prowadzona i według typu niemieckiego zorga­
nizowana. Wyrazem tej germanizacyi duchowej jest 
prawdziwie pruski, hakatystyczny pogląd, że Niemcy ka­
tolicy zamieszkali w naszym kraju, nie mają prawa da­
wać swoim dzieciom nauki początkowej w języku ojczy­
stym.

Gdyby zresztą okazało się nawet, że szkoła niem­
czy uczęszczające do niej dzieci polskie, to  istotnymi 
winowajcami byliby nie ci, którzy założyli tę szkołę dla 
dzieci niemieckich, ale ci rodzice, którzy dobrowolnie 
posyłają do niej dzieci polskie i ich przedewszystkiem, 
jeżeli nie wyłącznie, należałoby gromić.

Parę stów o koleM stw ie na Cniwersyt. lwowskim
Słyszymy nieraz ubolewania nad brakiem zaintere­

sowania się sprawami • ogólno uniwersyteckiemi - wśród 
słuchaczek uniwersytetu lwowskiego. Ubolewanie to 
przedostało się do pism : wzmianka „Słowa Polskiego" 
o posiedzeniu „Kółka Słuchaczek Wszechnicy" utyskuje 
na mały współudział kobiet, p. Marya Bandrowska w 

Kuryerze Warszawskim" zaznacza z melancholią, iż 
„przeważa typ panien, a rzadkim jest typ studentki-ko-
Icżanki..." 1

Jest to  praw da, praw da oczyw ista. Powiedzm y 
więcej —  nietylko brak  w stosunkach m łodzieży lwow­
skiej t. zw. koleżeństw a, brak naw et elem entarnej, pły- 
nącei z altruizmu lub „doDrego w ychow ania" uprzejm o­
ści w oD^iściu. O  ile nowo wstępująca słuchaczka drogą 
stosunków * tow arzyskich nie zdobyła sobie paru znajo­
mych uprzednio, może rok cały uczęszczać na wykłady 
w roli głuchoniemej, chyba, że... usiądzie, w idząc puste 
miejsce na pierwszej ławce podczas wykładu psycho­
logii naprzvkład, bo  w tedy koleżanki i koledzy, którzy 
„tu zawsze siedzą", w yproszą ją zgodnym  chórem , po- 
czem znowu cieszyć się m oże rolą głuchoniemej i nie 
siyszeć jak siedząc tuż blizko, m ówią na głos „ona tu 
wlazła i rozsiadła się jeszcze przed 8, a  kolega X przy- 
chodzi zawsze tak późno i byłby nie miał gdzie usiąść".

A nie postępują tak „panie z miasta" —  przed­
miot niechęci słuchaczek, lecz właśnie „koleżanki", pra­
gnące odbiedz od typu „panien".

Tak więc mało, bardzo mało spotykamy „studen- 
tek-koleżanek", te zaś spotkane są „koleżeńskiemi" je­
dynie tylko dla szczupłej grupy przyjaciółek i przyjaciół 
osobistych. Czy jest inaczej wśród młodzieży męskiej ? 
Szczerszy, bliższy stosunek łączy przeważnie „towarzy­
szy", nie zaś „kolegów", poza tern widzimy garstkę 
„panów" o pięKnych ośmiopromiennych (jak powiada 
dowcipny unikat jakiś we Lwowie) cylindrach, sporo 
dybiących na karyerę synków wielmożnej biurokracyi, 
mnóstwo zaś młodocianych funkcyoriaryuszy biurowych... 
„I jest coś, co im skrzydła rozwija i jest coś, co skrzy­
dła :m pęta"... Ł

Kwestya nieubłaganej zależności od środowiska, 
wpływu atmosfery akademickiej, zamiany pojęcia „kolega", 
przez „towarzysz" (zamiany faktycznej, lecz nie obda­
rzonej prawem obywatelstwa) i t. p. kwestye rozwałko- 
waćby się dały w cały artykuł specyalny, wróćmy się 
więc do „kółka słuchac t “. Znaczenie „kółka" okre­
ślono w artykule wspominanym powyżej w ten sposób: 
„ma ono skupić słuchaczki, między ktoremi żadna pra­
wie spójnia nie istnieje1 —  dziwić., się więc nie należy 
ciągłemu rozsypywaniu się rzeczy tak niespójnej.

Jeżeii prócz „kobiecości" nic wspólnego nie mają 
ze sobą te 150 studentek, dewizą „kółka" powinnoby 
zostać „das Ewig-Weibliche", jeżeii zaś chodzi o łącze­
nie się jednostek, mających wspólne upodobania a cele 
ogóino-ludzkie, są wszak w uniwersytecie ogólno-ludzkie: 
koło akademickie Tow ar/. Szkoły lud., kółko krajo­
znawcze, historyczne, romanistów, slawistów i t. p... 
W imię „męskości" nie tworzą się skupienia kolegów na 
wszechnicy. S p e c y a l n e  spotykamy poza uniwersy- 
tem, czy to będą świątynie „pod wezwaniem kobieco­
ść'" —  salony, buduary, magazyny strojów, pokoje 
dziecinne, kuchnie etc., czy „pod wezwaniem męskości": 
fumoary, kluby, koszary, lupanary etc...

O feminizmie mówić nie m ogę, dotąd bowiem 
cztonKowie „K ółka" zastrzegają się przed nazwą femini­
stek i m ało okazują należnej mężczyznom pogardy, d o ­
puszczając ich nawet na posiedzenia jako gości. „K ole­
dzy" przychodzą, szukając zapewne miłej rozrywki, przy­
glądają się więc ładnym a dokuczają wszystkim koleżan­
kom przez drwiący i nie dość pow ażny ton interpela- 
cyi —  próżno drobna rączka przewodniczącej morduje 
dzwonek, a kiika par przeważnie pięknych oczu rzuca 
grom y spojrzeń karcących.

Feminizm zresztą, jako idea przewodnictwa kobiety 
w społeczeństwie, ma racyę bytu dla Angielek i Ame­
rykanek, jako idea zaś wyzwolenia niewiast, upośledzo­
nych przez ustawy społeczeństwa własnego, stać się mo­
że nawet idee fixe Turczynek, Żydówek, Francuzek wresz­
cie. U nas feminizm mdło jakoś kiełkuje. W społeczeń­
stwie naszem kobiety są człunitami czynnymi i biorą 
udział w każdej pracy ogólnej tam zwłaszcza, gdzie 
praca społeczna, jako wyjęta z pod prawa nie ulega 
ograniczeniom przez ustawy.

Kobieta Polka dziś jedną zna walkę —  o prawa 
dla narodu, jedną emancypacyę —  niepodległość Polski... 
a „wszystko inne będzie jej p rzydane"^

V/. G1ZBERT.

Z k r a i n y  nafty.
B orysław  29. czerwca.

Zgromadzenia nafciarzy i woskowców.
(JK) Na skutek rezolucyi powziętej przez repre­

zentantów firm naftowych na pouinem posiedzeniu dnia 
28 bm. odbyło się dziś (29. bm.) naftowe zgromadze­
nie robotnicze (za zaproszeniami) w lokalu „Unii gór­
niczej", na którem powzięto następującą rezolucyę:

„Uchwala się wybrać komitet złożony z trzydzie­
stu członków ze wszystkicn firm naftowych, aby tenże 
czuwał nad wykonaniem uchwał powziętych na zgroma­
dzeniach zwoływanych w przyszłości przez tenże ko­
mitet.

„Następnie —  wysłać komunikaty do wszystkich 
firm, do okręgowego urzędu górniczego i starostwa 
następującej treści:

„Zgromadzenie robotników w dniu 29. czerwca 
1904 wyiaża ubolewanie, że tak ważne sprawy, jak po­
lepszenie ich doli i załatw ienie socyainych reform w Bo­
rysławiu odbyło się przy zamkniętych drzwiach bez 
udziałj robo+ników. Zgromadzeni uważają postępowanie 
przedsiębiorców za nielojalne, gdyż robotnicy zawsze 
zapraszali przedsiębiorców na swe zgromadzenia. Dla­
tego żądają robotnicy, aby dyskusya i uchwały przedsię­
biorców przeprowadzane były w ich obecności, jako 
dotyczące ich w pierwszym rzędzie. Dotychczas robo­
tnicy naftowi swych _ żądań formalnie nie przedstawili, 
lecz czynią to obecnie i żądają: 1) ośmiogodzinnej szy­
chty bez zmnieiszenia płacy, motywując to kategoryczne 
życzenie tern, że przy tern obniżeniu czasu pracy nie 
zmniejszy się jej wydatność; że 12 godzinna praca zby­
tnio ich wycieńcza; że odliczywszy czas poświęcony na 
sen i na dojście ao odległych pomieszkań i z powrotem 
na kopalnię, pozostaje .m bardzo mało na właściwy 
wypoczynek, że statystyczne badania udowodniły, że 
finny przy skróconym czasie pracy tylko na tern mate- 
ryalme zysKują; że przy skróconym dniu roboczym 
zwiększa się czujność robotniKa, który jest wypoczętym, 
a tern samem zmniejsza' się ilość nieszczęśliwych wy­

padków i w eszcie, że zarzut jako y j zez to niszcz} ło 
się przemysł krajowy, jest zupełnie asadniony, gdyż 
85 prc. kopalń należy do firm obi. Krajowych, które 
ciągną z Borysławia i całej Galicy i milionowe zysKi, 
lokowane za granicą, a w kraju z tych milionowych 
kapitałów nie pozostawiają ani grosza.

2. Robotnicy żądają dobrych, zdrowych i prze­
stronnych pomieszkań. Mieszkania mają być takie, aby 
jedna rodzina zajmowała pokój o przestrzeni przynaj­
mniej pięciu metrów kw., kuchenkę o 3 metr. i spiżar­
kę o 2 m. kw.

3. Żądają zdrowej wody przez zaprowadzenie wo­
dociągów, wprowadzonych dc wszystkich mieszkań ro­
botniczych.

4. Żądają konsumu, w ktćrymby mieli swój wy­
łączny wpływ i kontrolę.

5. Żądają kuchni ludowej zdrowej i taniej, która 
by stanowiła konkurencyę względem niesumiennych wy­
zyskiwaczy, śrubujących do nieskończoności ceny arty­
kułów spożywczych. Nie śmią one jednak być czemś 
w rodzaju tanich i głodnych kuchni dla starców i kalek.

6. Żądają zaprowadzenia porządnego szpitala.
7. Żądają regularnej miesięcznej płacy, gdyż nie­

regularna wyplata naraża robotników na zadłużanie 
i wpadanie w ręce lichwiarzy.

8. Żądają odrębnej, samoistnej Kasy chorych w Bo­
rysławiu przez przeniesienie całkowitego zarządu z Dro­
hobycza.

9. Wybrany komitet trzydziestu otrzymuje pełno­
mocnictwo co do tych żądań porozumiewać się z pra­
codawcami".

Rezolucya ta została jednomyślnie przyjętą. Prze­
bieg zgromadzenia był zupełnie spokojny.

Bezpośrednio po tern zgromadzeniu nafciarzy od­
było się bardzo liczne z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i -  
k ó w w o s k o w y c h ,  zajętych w kopalni Landerbanku, 
Na zgromadzeniu tem uchwalono następującą rezolucyę:

„Robotnicy woskowi Landerbanku żądają:
1) bezpłatnych mieszkań, opału i św iatła;
2) zdrowej wody;
3) bezwarunkowego zniesienia akordów ;
4) normalna szychta ma wynosić 5 koron, 4 k. 

50 h., 4 k. i 3 k. 50 h.
5) Zniesienia należytości opłacanych do kas brac­

kich za żony i dzieci;
6) w razie choroby wyołaty premii w tej wysoko ■ 

ści w jakiej się ściąga ;
7) w kasie brackiej ma znajdować się jeden urzę­

dnik, wybrany jako mąż zaufania z łona robotników ;
8) Żądania te zostają wysłane do dyrekcyi kopal­

ni z prośbą o odpowiedź w przeciągu ośmiu dni".

Wiadomości polityczne.
Fiancnscy K aituzi.

(n) Rezultat ankiety parlamentarnej w sprawie mi­
lionów francuskiego zakonu Kartuzów nie będzie, sądząc 
z dotychczasowego przebiegu jej prac, pomyślny dla 
kongregacyi, wypędzonych na mocy ustawy o stowarzy­
szeniach. Dwuznaczne stanowisko, jakie sami Kartuzi 
zajęli, wychodzi tylko na niekorzyść im samym i ich 
samym i ich przyjaciołom. Okazuje się to  iuź nietylko 
z oświadczeń ministeryalnych członków komisyi ankieto­
wej, ale i ze zdań, wyrażonych przez ich przeciwników, 
z samym prezesem komisyi na czele. Prasa konserwa­
tywna odzywa się o postawie Kartuzów z widocznem 
niezadowoleniem, potępiając ich system niewyraźnych 
insynuacyi, niepopartych dowodami.

Deputowany z Grenobli, p. Piehat, obiecał użyć 
swoich wpływów u Kartuzów, aby ich skłonić do znie­
sienia tej postawy. Jeżeli tego w ostatniej chwili nie 
uczynią, to niezawodnie ulegną sami ciężkiemu podej­
rzeniu.

Onegdajszy „Gaulois", jeden z najwybitniejszych 
dzienników opozycyjnych, wystąpił z następującem, pa­
tetycznie uroczystem odwołaniem się do... religijnych 
uczuć zakonu: „Jeżeli Kartuzi zechcą uparcie milczeć, 
to  uczynią z siebie ofiarę na chwalę Combesa, a na po­
hańbienie katolickiego Kościoła. Nie zemsty powinni 
szukać, ale oczyszczenia nas z ciężkich zarzutów, bro­
nić nas powinni i pomódz nam przedewszystkiem w pra­
cy nad wyzwoleniem kraju od zmory, która go przy­
gniata, nad ocaleniem pozostającej reszty religijnych in- 
stytucyi, nad ochroną dusz młodych, które bezbożni 
chcą odwieść od Chrystusa na to, aby je sprowadzić do 
świątyń wolnomularskich. Ksiądz przeor może to wszy­
stko sprawić przez wyrzeczenie jednego słowa. Błagamy 
go, niech je w yrzeknie! a błagamy nie gwoli samych 
siebie, lecz gwoli Boga chrześcijańskiego, którego 
p Combes ignoruje i znieważa, którego usiłuje wbić po 
raz drugi na krzyż".

Senator Clemenceau, zapatrujący się na sprawę 
ze SKrajnie odmiennego stanowiska, pisze natomiast 
w dzienniku „A urorę": „Przeor Kartuzów, ks. Michał, 
pisze do p. Pichata, że postawy swei nie zmieni, mil­
czeć będzie. Poczciwy ksiądz ma swoje powody. Niemi 
oskarżyciele, niszczący dobrą sławę nieznanych prze­
stępców na to, ażeby w imieniu rzymskiego Kościora 
zadać ubocznie groźne ciosy francuskiemu rządowi, to 
wynalazek stary, godny twej sławy, o Basilio, boski 
mistrzu w sztuce kłamstwa, zdrady i zadawania ran 
w plecy 1“

Trzeźwo i spokojnie ocenia sytuacyę „Temps"
Jed en  z najlepszych salińskieli grodków przeczyszcza­
jących wód m ineralnych GIUSEPPE! L A PPO N I, le ­

k arz  przyboczny Jeg o  Świątobliwości papieża.
N a składzie we w szystkich aptekach w w iększych 

i m niejszych flaszkach.

W yłączne zastępstw o : S . 5 i« g a r  jun. c. u. nadw. 
dostaw ca. ” —  G ł ó w n y  s k ł a d  . w e L w ow ie
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Wykazuje, że kiedy już zmienił się przedmiot ankiety, 
kiedy niema mowy o zamierzonem przekupstwie, tylko
0 rzekomem usiłowaniu wymuszenia pieniędzy na zako­
nie, to  obowiązkiem Kartuzów jest przytoczyć dowody. 
Uczciwy człowiek nie ma p-awa rzucać najgorszego oskar­
żenia na urzędnika, a potem odmawiać przytoczenia do­
wodów. Ks. Michał mógł był zachować całą sprawę 
w tajemnicy; ale kiedy tego nie uczynił, kiedy oskarże­
nie rzucił, to powinien albo podać wyraźnie nazwiska
1 okoliczności, albo... zgodzić się na to, że będzie uwa­
żany za prostego oszczercę.

Na posiedzeniu komisyi ankietowej w zeszłą so­
botę odczytano list generała Kartuzów, piszącego, że 
nie puczuwa się do obowiązku zjawienia się przed ko- 
misyą dla złożenia zeznań i dowodów.

(n) Chociaż telegraficzna wiadomość, którąśmy ze­
szłej nocy otrzymali z T o k io  o zdobyciu przez Japoń­
czyków tizech posłów Portu Artura, nie jest urzędowa, 
tak jednakże źródło to przyzwyczaiło nas do polegania 
na jego w iadomości, że nie wątpimy wcale, iż dziś jutro 
nadejdzie urzędowe potwierdzenie tej pierwszej wieści.

Trzy torty, o Których mowa — Tsikwanszan, Tsi- 
tomszan i Sokczoszan — rozpoczynają na północ-wschód 
od twierdzy i w odległości od niej OKoło 7.5 kim. ów 
łańcuch 18 fortów, redut i wałów, który ciągnie się 
wielkiem półkolem od Szakuszanu na wschodzie aż poza 
wzgórze Etse na zachodzie. Tak te trzy forty, jak pra­
wie wszystkie inne zajmują szczyty lub górne stoki 
wzgórzy, z których najniższe wznoszą się o 340, naj­
wyższe o 750 stóp nad poziom morza.

Atak Japończyków na łańcuch fortów  
od strony wschodniej wydaje się nam taktycznie natu­
ralny: generał Nogi opiera się tam o podstawę swoją 
w Dalnym i staje się od razu panem jedynej drogi, 
która prowadzi z twierdzy wprost do morza, t. j. do 
zatoki Korejskiej, dobiegając do niej od fortu Sokczu- 
szan dwiema odnogam,. Z tych jedna ma nadmorską 
kończynę w Jenczang, druga nieco dalej koło Jingczikan.

Niewątpliwie chodziła Japończyko-m o zbliżenie 
swej podstawy z Dalnego do Jenczangu. Zdobycie zaś 
fortów umożebni im w toczenie na nie wielkich dział 
oblężniczych, bezpośrednie zagrożenie dalszych fortów 
i samej twierdzy.

Pisma rosyjskie wciąż jeszcze milczą o 
wielkiej klęsce floty admirała Withofia i jej powodach. 
Tymczasem opinia sfer wojskowych w Tokio zajmuje się 
żywo pytaniem, co właściwie zniewoliło Withofta do 
wyjścia z wewnętrznych przystań.. Najpowszechniejsze 
jest zdanie, że spodziewał się zastać na pełnem morzu 
przybyłą już lub zbliżającą się eskadrę władywostocką, 
któraby zaangażowała flotę admirała Toga i wzięła .ą 
w ten sposób we dwa ognie. Inni przypuszczają, że 
Withoft mia* nadzieję przemknąć się do jednego z por­
tów neutralnych, Czifu lub Kiaoczao, ocalić flotę i jej 
wojsko przez rozbrojenie —  jak to był zrobił na po­
czątku wojny komendant „Mandżura", gdy schronił się 
przed pościgiem JaDończykow do Szangaju.

Przekonawszy się, że Japończycy wyruszali nań 
przemagającą siłą, Withoft, gdyby miał czas i nie oba­
wiał się manewrować wśród ciemnej nocy, byłby wró­
cił do Portu. Chciał to uczynić z brzaskiem dnia, za­
decydował czekać przed Portem pod osłoną dział...

t Graficzny opis bitwy pod Portem Artura podaje 
nideszły do Tokio 26 bm.

szczegółow y raport admirała Togo.
Cała flota rosyjska —  czytamy —  wyszła na mo­

rze w porządku bojowym. Nagle, gdy się znalazła
0 14.000 metrów od floty japońskiej, uchyliła się od 
przyjęcia bitwy i wróciła na stanowiska kotwicowe, 
pod osłoną fortów, gdzie, w ciągu nocy, japońskie to r­
pedowce atakowały ją energicznie 8 razy. W piątek flota 
wróciła do Portu i już się potem nie pokazała. Szcze­
gółowo zaś raport donosi, że wychodzenie okrętów
z Portu zaczęło się wcześnie za dnia wre czwartek. 
Naprzód szedł parowiec, oczyszczający drogę z min. 
Za nim sz ły : Pereświet, Poltawa, Sebastopol, Bajan,
Pallada, Dyana, Askołd i Nowik. Prawie równocześnie 
statek patrolowy japoński wysiał natychmiast aviso
bezarutowym telegrafem i wiaaomość o wyjściu Rosyan 
doszła Toga nadzwyczajnie szybko przez stacye, już
pup-zednio na morzu rozstawione.

Tymczasem trzy flotyle japońskich niszczycieli
1 torpedowców posunęły się

aż do wstępu na główny kanał portowy 
i stamtad śledziły nieprzyjaciela. Przed 11 rano Care­
wicz, Retwizan i Pooieda dopłynęły z Portu do reszty 
floty, kilka parowców i wiele łodzi oczyszczało front 
.norski z min.

Kapitan Asai, dowodzący fiotytami japońskiemu, 
zaatakował te parowce i łodzie, żeby im przeszkodzić 
w robocie. O g. 3 popołudniu ukazało się 7 rosyjskicn 
niszczycieli. Japończycy zaatakowali je również. Jeden 
z rosyjskich statków uderzony w bok, zapalił się i cały 
w płomieniach wrócił na kanał. Wtedy N owik zaatako­
wał fłotylle, te jednak cofnęły się natychmiast na mo­
rze poza strzelną sięgłość. Nareszcie morze zostało do­
statecznie oczyszczone z pi^eszkóJ i „Nowik" wypłynął 
pierwszy na czele rosyiskiej floty.

Admirał Togo cały ten czas nie Odkrywał pozycyi 
swoich okrętew. O g. 4-tcj wysłał trzecia eskadrę swej 
floty ku Rosyanom, w celu wywabienia ich. Rosyanie 
zwracali się najprzód ku poludnio-wschodowi, potem ku 
południu — a Togo ukrywał swoją pierwszą eskadrę na 
południu skalistej wysepki Gugan. Kiedy Ros/anie za­
cz Ji zbliżać się, Tago nagle zebrał razem całą swoją

flotę i gotował się do ataku. O 3 kwadransy na 6-tą 
Rosyanie byli już o 8 węzłów na północny-zachód od 
Guganu. „Carewicz" szedł przodem, zanim 9 innych 
okrętów, jeden po drugim —  jedną linią. „Nowik" z 7 
niszczycielami znajdował się na prawem skrzydle tej 
linii.

Togo czekał,
wszystkie jego okręty rozwinęły na masztach 

flagi bojowe.
Jego formacya, przezeń samego wynaleziona, była aku­
rat w formie pierwszej litery japońskiego alfabetu.

O pól do 8-mej Rosyanie stanęli przeciwko Ja­
pończykom. Togo zawrócił cokolwiek na piawo, ażeby 
skierować się przeciwko czoiu rosyjskiej formacyi. O 8 
Rosyanie zmienili kierunek, zwrócili się na północ. To­
go szedł za nimi długą linią pojedynczą, torpedowcom 
i niszczycielom rozkazał zacząć atak po zachodzie słoń­
ca. Zaraz potem dwie maleńkie flotyle japońskie opły- 
nęly szybko tył głównej floty i z całym pośpiechem 
wyruszyły na Rosyan.

O pół do 10 flotyla 14 zrobiła pierwszy atak na 
tyły Rosyan w odległości 7 kim. od wstępu do Portu. 
Zaraz potem, 5 flotyla wydała drugi atak. Flota rosyj­
ska ogromnie się zmieszała. Do Portu schronić się szyb­
ko nie mogła, z powodu odpływu morza, który kanał 
znacznie zwężył. O pół do 11 Rosyanie zarzucili kotwi­
ce pojedyńczą linią, między portem Wanetsuczmg i Czen- 
taowan.

W ciągu nocy flotyle torpedowe japońskie atako­
wały tę linię 8 razy. Najskuteczniejszym był atak 16 
flotyli, która przydybała Rosyan, jak chcieli okrążyć 
przylądek Szensan. Kapitan Szirataka wysłał dwa torpe­
dy na „Pereświeta" i widział, jak pancernik zatonał 
w płomieniach i dymie. Innych rezultatów ataku nie m o­
żna było dostrzedz z powodu ogromnego Ognia działo­
wego, który zasłaniał widok kłębami dymu i wyrzucał 
w powietrze góry wody. Nacuo rosyjskie światła poszu­
kiwawcze z okrętów i fortów oślepiały Japończyków.

To też tłumaczy, czemu Rosyanie nie ponieśli 
cięższych strat. Japońskie były nadspodziewanie małe. 
Statek „Szirakumo" został uderzony przy kapitańskiej 
kajucie, gdzie 3 ludzi padło zabitych, 3 ranionych. Drugi 
statek, „Czidon" poniósł szkody p zy maszynach. Trzy 
torpedowce zostały uszkodzone.

Raport kończy się, jak zwykle, słowami: „Zwy­
cięstwo nasze zawdzięczamy cnotom najdostojniejszego 
naszego cesarza".

K .ew  polska.
W spisie ranionych w bitwie pod Wafangku, ogło­

szonym w „Rusk. Inwal." znajdujemy następujące na­
zwiska polskie:

Kapitan ł. w^chodnio-syberyjsłciego pułku Włodzi­
mierz Dobrzański. Kapitan II. wschodnio-syberyjskiego 
pułku Stanisław Schabicki. Porucznik III. wscnodnio-sy- 
beryjskiego puiku Konstanty imszenik-Kondratowicz. 
Podporucznik IV. wschodnio-syberyjsidego pułku Juliusz 
Kurzański. Kapitan 1. wschodnio-syberyjskiej brygady 
artyleryjskiej Konstanty Łemkowski. Kapitan sziat-u ge­
neralne *o Eugemusc (rynicki.

(„Anonimy*', Krotochwila w 3 aktach przez L»evalieres’a 
i Marsa).

Właściciele fabryki literackiej, autorowie wtorKowe) 
premiery, pp. Devalieres i Mars, mogliby bez żadnych 
skrupułów wypisywać na afiszu na sposób cyrkowy, że 
wielką sumę ofiarują temu, kto się podczas przedsta­
wiania ani razu nie zaśmieje. Sąuząc zaś z rachowania 
się publiczności podczas przedstawienia „Anonimów", — 
'wygraliby zakład z wszelką pewnością.

Przedstawiona we wiórek sztuka jest jedną z tych 
wielu, na których fabrykacyę, — mówię wyraźnie, fa- 
brykacyę —  mają Francuzi przepis specyalny. Po uro­
czystej zapowiedzi, że kto zecnce szukać w sztuce mą ■ 
drych sentencyi, godzien podnosić kurtynę, lub chwytać 
wooę w sito, — bierze się jednego pana chytrego, je­
dnego głupiego, jednego który dużo je, i jednego, który 
mato je, kuka panien służących, jedną żonę o właści­
wościach gęsi i jedną teściowę o właściwościach tygrysa, 
to wszystko gotuje się w tyglu literackim i miesza w nie­
skończoność.

Do fars, fabrykowanych w ten sposób, nie można
i nie cowinno się przykładać zwykłej miary, używanej
do mierzenia dzieł literatury, ani autorów powoływać
przed areopag, bo ani publiczność fars tych w ten spo­
sób nie traktuje, ani też sam autor nie ma żadnych lite­
rackich pretensyi; nie należy więc winić go za to, czego 
nietyiko że nie uczynił, ale czego nie miał żadnego za­
miaru uczynić. Autor piszący farsę, pragnie tylko wy­
wołania śmiechu to  śmiechu bez przerwy, który nie 
pozwoli ani na chwilę rzucić okiem krytycznie na to, co 
się dzieje na scenie. Jeżeli autor cel ten osiągnie, na­
leży rnu się uznanie, bez zastrzeżeń, bez wglądania 
w szczegóły, bez brania pod uwagę subtelności lite­
rackich i bez surowego zastosowywania praw logiki.

Autorowie „Anonimów" uczynili wszystko co mogli, 
by publiczność rozśmieszyć, nie chwytając się jednak 
środków, które mocno czuć pieprzem, i które mają spe- 
cyalną własność wywoływania specyalnych rumieńców.

Farsa wtorkowa jest to  sobie zupełnie poczciwa
farsa, bez dwuznacznych niedomówień, farsa wcale nie 
z dzisiejszej epoki samociiodów, prędzej z epoki... tram­
wajów konnych. Pomysłowy portyer i równie pomysło­
wy kapelusznik rozsyłają anonimowe „cyrkularze", do­
noszące adresatowi o zdradzie żony, aaresatce o zdra­
dzie męża. Stąd niezliczone powikłania, nieskończone 
qui pro quo, po każdem zaś salwa śmiechu, i znowu 
salwa śmiechu, i znowu ktoś wchodzi tarn, gdzie go nie 
proszono, itd., itd... Wpada się w tak: zamęt, że się 
zapomina mimowoli, kto. gdzie i po co przyszedł; nie­
ma się jednak czasu zastanowić nad tern, .bo w tejże 
chwili rozpoczyna się nowa serya niespodzianek. Natu­
ralnie wszystkie osoby na scenie są raz ślepe, raz głu­
che ; nie widzą, kogoś, kogo nie należy widzieć, cho­
ciażby ten Ktoś miał posturę Feldmana, nie słyszą kie­
dy trzeba, chociażby ten ktoś darł się w riebogtosy. 
To wszystko jednak zupełnie wystarcza, jeśli kto przy­
szedł ze szlachetnym zamiarem uśmiania się.

Na scenie osób jest ogromnie wiele, mimo to je­
dna wzbudza widoczną sensacyę; jest nią teściowa cud 
cudów — n i e m a  teściowa, która jednak ku ogólnemu 
strapieniu odzyskuje mowę. Na szczęście jednak (wszystno 
dobre, co się dobrze kończy) teściowa ku radości wiel- 
kiei męża i zięaa, a jeszcze większej ra lości widzów—  
zaniemówiła powtórnie.



i »
[  Wszyscy grający w „Anonimach" artyści, czuli
w wybornie, czego chciał autor i czego czekała publiczność, 

która teatr wypełniła szczelnie; dawno nie słyszałem 
i w sali +eairalnej takich wybuchów śmiechu, jak podczas 
j premiery wtorkowej. Na pierwszych skrzypcach grał na- 
L turalrłe Feldman, na pierwsze' wiolonczeli —  wybornie 
► '.'charakteryzowany Solski, „wiolonczelista P ig iano l"; do 

takiego duetu przyłączył się R om an; wszyscy zaś trzej 
urządzili niezrównany koncert, przerywany co chwilę 
przez publiczność, zaśmiewającą się na śmierć. Trudno 
wymienić wszystkich, którzy przyczyniali się grą swoją 
do tego szlachetnego samobójstwa. P. Wojnowska świe­
tna, jako niema teściowa, była celem westchnień wszyst­
kich w teatrze przyszłych zięciów.

Słowem wybornie grali wszyscy, więc panie Rot­
ter, Węgrzynowa, Polęcka, Jankowska, panowie prócz 
wyżej wymienionej trójki, Adwentowicz, Hierowski, Ja­
worski, Kliszewsui. Amoniewski i inni.

 ___  K. M.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Roda R oda: P r z e b i e g ł y  M i r k o .

W Grabicy, niedaleko Kutowa, gdzie Mirko miał 
dawniej posiadłość ziemską, mieszkał także niejaki 
Auermann, Niemiec —  agent z zawodu.

Ten Auermann miał gębę, która w wiecznym była 
ruchu. Namawiając was na Kupno maszyny do szycia, 
był w stanie wlepić wam przy tej sposobności encyklo- 
pedyę, los na budowę tumu i oleodruk, przedstawiający 
bitwę pod Plewną, na raty.

Kiedy się dowiedział, że Katica, żona Mirki, ma 
zamiar wyjechać na kuracyę do Darnuwaru, pobiegł,
naturalnie, czemprędzej do Mirki i próbował ubezpie­
czyć ją od wypadków w podróży.

—  Mirko, —  przedstawiał — o nieszczęście tak 
łat* o ! Nasze towarzystwo najsolidniejsze, jak wiadomo, 
nie dające się z zadnem innem porównać, wypłaca 
według tabeli A. natychmiast po zawiadomieniu o wy­
padku pięć guldenów dziennie przez cały czas kuracyi,
koszta lekarza i apteki — a w razie trwałej niezdol­
ność. do pracy siedm tysięcy gotówką na stół.

Mirko się śmiał.
— Nie wierzy pan ? —  pytał Auermann uprzejmie.
—  Ależ, proszę pana —  śmiał się Mirko —  moja 

Katica jest juz teraz niezdolną do pracy.
Agent spojtzał na Mirkę niedowierzająco.
—  Naturalnie. Przy swoim braku rozumu...
—  Tembardziej więc powinien ją pan ubezpieczyć. 

JaKże łatwo, jeżeli rzeczywiście jest taką, jak pan mówi, 
może się dostać pod kola lokomotowy, albo wpaść do 
źródła podczas przechadzki w miejscu kąpiełowem. Ra­
dzę panu nawet ubezpieczyć ją na wypadek śmierci. 
Nasze towarzystwo, najuczciwsze i najtańsze, jak wia­
domo, ze wszystkich, wypłaca według tabeli B. w razie 
śmierci natychmiast po doniesieniu dziesięć tysięcy gul­
denów Jeżeli ubezpieczenie trwa trzy lata, to polica 
ważną jest nawet w wypadku pozornej śmierci, samo­
bójstwa i pojedynku.

—  Pojedynku 1 —  śmiał się Mirko.
— A tak, niech mi pan wierzy, że głupiej kobie­

cie wszystko może się przytrafić. I pan zostaje naraz 
sam ze swoimi osieroconymi rODaczkami...

—  Ależ, proszę pana — my przecie żadnych 
dzieci nie mamy.

—  Oh, możecie jeszcze mieć. Darnuwar jest bar­
dzo uczęszczaną miejscowością kąpielową. Usilnie panu 
zalecam ubezpieczyć dzieci. Nasze towarzystwo, naj­
rzetelniejsze, jak wiadomo, i najtańsze ze wszystkich 
podobnych a opierających byt swój przeważnie na krę­
tactwie, wypłaca według tabeli C. dzieciom mającym 
przyjść na świat, skoro osiągną 24 rok życia, pięć ty­
sięcy guldenów gotówką, ałbo na życzenie od 40 roku 
życia począwszy, dożywotnią rentę w kwocie tysiąca 
guldenów — albo przez cale życie za każdy morg 
przez grad uszkodzonej pszenicy trzy guldeny wyna­
grodzenia — albo nawet, jeżeli dzieci wcale na świat 
nie przychodzą, według tabeli D. pełne odszkodowanie 
za każdą zbitą przez pana kiedykolwiek szybę.

Mirko zaczął się niecierpliwić.
—  Posłuchaj pan, panie Auermann, ubezpieczać 

nie mam ochoty i nie będę ani siebie, ani nikogo. Ale 
co innego przychodzi mi na myśl. Wie pan... chciał- 
oym moją żonę powstrzymać od wyjazdu do Darnuwaru. 
Taka podróż duże kosztuje i jest mi nie na rękę. Niech 
mi pan pomoże. Moje pismo Katica zna... Jeżeli mi 
pan odda przysługę, zachowując tajemnicę, to kupię od 
pana dwie bitwy pod Plewną i ubezpieczę je od 
gradu!

Auermann słuchał uważnie.
— Rzecz się tak ma — zaczął Mirko — że mo­

ja żona jest bardzo zazdrosna. Jakby jej tak napisać 
anonim, że ja tutaj coś-tego, no, wie pan ?... Powiedz­
my, że .niewam schadzki z Nataszą Berkicz, albo z Zo­
fią Skoricz, z kim pan chce wreszcie...

— Nie pojechałaby w takim razie do kąpiel, 
myśli pan ?

—  Z pewnością, siedziałaby w dom u! —  kiwnął 
głową Mirko.

Auermann się zgodził.
To się zrobi —  powiedział.

* • * «  • » » • • • «
Na drugi dzień dostała Katica list następującej

treści ;
„Łaskawa P an i! Z prawdziwą przykrością, powo­

dowany głębokim dla Niej szacunkiem, ośmielam się 
tym listew zakłócić Jąj spokój. Zapewniam panią, że 
mąż Ją zdradza. Jeże.i się pani chce bliższych szcze­

„SŁOW O POLSKIE" Nr. 305 z dnia 30 czerwca 1904.

gółów dowiedzieć, to proszę napisać do swego przyja­
ciela pod „Przestroga", poste restante, gdzie się może 
z panią zobaczyć. A .“

Katica obejrzała kopertę ze wszystkich stron, 
przestudyowała list bardzo uważr.ie, przeszła w myśli 
wszystkich tych, którzy mogli ao niej napisać —  wre­
szcie zasiadła do biurka pana Mirki i odpowiedziała:

„Szanowny Nieznajomy! To mógłby każdy po­
wiedzieć, że mąż mój jest niewierny, ale ja temu nie 
uwierzę dupóki me dowiem się czegoś bliższego o tym 
nicponiu i tej niegodziwej osobie, która go odwróciła 
odemnie i będę we wtorek o piątej popołudniu w Alei. K .“

„List ten proszę spalić, już ona mnie popamięta, 
ta hyena".

Gorzko było Mirce. Pani Katica dokuczała mu 
na każdym kroku. Dziesięć razy na dzień rozpoczynała 
z nim kłótnię — raczyła go tylko ciągie kapustą i ka­
pustą ze słonina, pomimo +o jednak nie tracił dobrego 
humoru. Miał się czem pocieszyć. Zgodzona już gospo­
dyni została na nieograniczony czas odwołana, prze­
syłka całego stosu kapeluszy wróciła nienaruszona do 
modystki, a groźba wielkiego prania nie doszła do 
skutku.

We wtorek popołudniu szła Katica, drżąca z cie­
kawości, aieą. „Boże, żeby tylko ktoś ze znajomych 
nie przeszkodził!" myślała.

Wtem spostrzegła idącego naprzeciw niej Auer- 
manna. Odwzajemniła mu niechętnie ukłon i przeszła 
koło niego.

Kiedy doszła do końca alei i obejrzała się, zoba­
czyła, że Auermann zrobił to samo. Drogi ich znów 
się skrzyżowały.

W końcu przystąpił do niej z uroczystą miną 
i z całą atencyą ucałował jej rękę.

—  Chciałem Dani dać czas do uspokojenia się. 
Ażeby prawdę wysłuchać, musi człowiek być silnym 
i spokojnym.

— Jalao... to pan?... — zawołała Katica.
—  Tak, ja!
—  Nie... nigdybym była tego nie myślała o moim 

Mirce, nie przypuszczałabym nigdy! Kiedy nie chciałam 
wyjść z< niego, mówiła mi m atka: „Bierz go — on 
głupi. Głupi mężowie są dobrzy i wierni". Ach, tak, 
nie taki cn, pokazuje się, głupi, jak się wydaje, ten 
n icpoń!

— Niechże się kochana pani uspokoi!
—  Ma pan racyę! Nie powinnam panu, mojemu 

zacnemu, oddanemu przyjacielowi sprawiać przykrości 
moim gniewem!

Spojrzała na niego z wdzięcznością.
—  Jeżeli sobie pani życzy — rzekł Auermann —  

możemy pójść jeszcze ku laskowi, tutaj mógłby nas 
ktoś zobaczyć, a sława jjarji bardzo mi jest drogą.

I poszli.

Pan Auermann nigdy wytrwałej nie mówił i nigdy 
z lepszym skutkiem.

Pani Katica wkrótce potem wyjechała razem z nim 
do Darnuwaru.

Kiedy w cztery tygodnie później wróciła znów do 
domu, ubezpieczyła się ze „wstrętu do męża" na dzie­
sięć tysięcy guldenów, na przeżycie, nieurodzone jeszcze 
dzieci zaasekurowała od nieszczęśliwych wypadków, ku­
piła aiedru bitw pn. Plewną, los na budowę tumu 
i encyklopedyę —  jedno i diugie ubezpieczone przeciw 
kradzieży z włamaniem.

Tł. Z. KŁOŚN1K.
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Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 

i zapisach —  wszędzie i zawsze pamiętajmy o funau 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Wiadomości bieżące.i
— Awans w  galicyjskich filiach Banku austro-wę- 

gierskiego. Filia Drohobycz. Urzędnik Józef Jasiński. 
Filia Kołomyja. Zast. nacz. Ludwik Scholz, urzędnik Ka­
zimierz Romer. Filia Kraków. Naczelnik Tytus Wild. 
Rewa. dr. Michał Geisler. Filia Lwów. Rewidenci Michał 
Teodorowicz, Feliks Malarski. Filia Przemyśl. Naczelnik 
Ludwik Klauser. Filia Tarnów. Rewid. Zenon Ziele­
niewski.

—  Towarzystwo Pomocy Naukowej ogłasza, że 
w „Domu im. Tadeusza Kościuszki" we Lwowie będzie 
na rok szkomy 1904i5 wolnych miejsc 15. Podania na­
leży wnosić do 10 hpca. Bliższych wyiaśnień udziela 
zarząd „Domu im. Tadeusza Kościuszki" codziennie od 
godz. 4— 6.

—  Zjazd koleżeński byłych uczniów gimnazyum no­
wosądeckiego, którzy w r. 1889 gimnazyum ukończyli, 
odbędzie się w Nowym Sączu 5 lipca b. r. Wszystkich 
kolegów, którzy zawiadomienia o zjeździe z powodu 
braku adresu nie otrzymali, komitet uprasza tą  drogą 
o przybycie, po poprzedniem pisemuem zgłoszeniu się 
dc prof. Józefa Miczyriskiego w Nowym Sączu lub do 
dr. Kazimierza Plisa, asystenta kliniki chorób wewn. 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

— Posiedzenia i zgromadzenia. X. posiedzenie na­
ukowe Tow. lekarsltiego lwowskiego odbędzie się w pią­
tek 1 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Towarzystwa 
(ul. Dominikańska 1. 11).

—  Z  życia młodzieży Posiedzenie „Kółka krajoznaw­
czego" odbędzie się w piątek 1 lipca br. Na porządku 
uziennym odczyt akad. Żółtowskiego pt. „Walki żywiołu
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polskiego z niemieckim pod zaborem pruskim". Począ­
tek od godz. 7V2 wieczorem w lokalu Tow. Wstęp wol­
ny. Goście mile widziani.

„Kółko filozoficzne" odbędzie posiedzenie w piątek 
1 lipca o godz. 8 wieczorem. Na porządku dziennym 
referat p. Józefa Reinholda: „Istota sądu".

-  W ieczorki i zauawy. W Kasynie urzędniczem na 
otw arcie nowego lokalu w Rynku 1. 9. odbęozie się 
w sobotę 2 lipca br. w ieczornica przy muzyce wojsko­
wej, poczem tańce. Strój sDacerowy.

—  Linia tef"foniczna Lwów-Stryj-Drohebycz. Dv- 
rekeya poczt celem umożliwienia szybkiej budowy mię­
dzymiastowej linii telefonicznej Lwów-Stryj-Drohobycz 
zwróciła się do stron bezpośrednio interesowanych 
w Stryju, Drohobyczu, Borysławiu i Schodnicy, ao za­
rządów gmin i miast, do galicyjskich trzech Izb handlo­
wych i przemysłowych, do krajowego Towarzystwa na­
ftowego, do Centralnego Związku fabrycznego we Lwo­
wie i do Związku austryackich rafineryj nafty w Wie­
dniu z prośbą o poparcie tej akcyi.

Zachodni bowiem obawa, że piekąca sprawa bu­
dowy tej linii, będąca już oddawna przedmiotem kilka­
krotnych zabiegów stron interesowanych i innych czyn­
ników miarodajnych w ministerstwie handlu z powodu 
braku kredytu na ten cel w budżecie i ze względu na 
znane stosunki parłamentowe mogłaby znowu dłuższej 
doznać zwłoki. Aby temu zapobiedz, zaleca Dyrekcya 
poczt i telegrafów interesantom, którzy przyspieszenie 
budowy tej linii uważają za niezbędnie potrzebne, aby 
najpierw drogą subskrypcyi uzupełnili tę już w znacznej 
mierze zebraną część funduszu, którą według ustawy 
złożyć mają „a fond perdu" stiony interesowane (około
21.000 k.), oraz by w drodze z a l i c z k i  resztę po­
trzebnego do budowy kapitału w kwocie 60.900 kor. 
złożyli, która to zaliczka natychmiast po przyznaniu 
kredytu na budowle telefoniczne, zwróconą im zostanie. 
Spodziewać się należy, że strony, w dobrze zrozumia­
nym własnym interesie, w powyższy sposób przyczynią 
się do tego, aby sprawa ta wreszcie pomyślny wzięła 
obrót —  zwłaszcza, że ryzyka niema żadnego, gdyż 
uzyskanie kredytu z funduszów państwowych na ten cel, 
jest tylko kwestyą czasu.

— Teafi-y:
Teatr mii jstd:
We czwartek 3u bm. po raz crugi: „Anonimy*, kro- 

tochwila w 3 aktach Devalieres’a i Marsa.
W piątek 1 lipca po cenach zniżonych, po raz 7-my: 

„300 dni", krotochwila w 3 alitach przez Pawła Gavault i 
Roberta Charvey, tłumaczył Jarosław Pieniążek.

W sobotę 2 lipca po raz trzeci: „Anonimy", kroto­
chwila w 3 aktach Devalieres’a i Marsa.

W niedzielę 3 lipca po raz ostatni w bieżącym sezo- 
uie: „Eros i Psyche", fantazya romantyczna w 7 rozdzia­
łach, napisał Jerzy Żuławski, muzyka Jana Galla.

Teatr ludowy:
We czwartek 30 bm : „Piąty wieczór śmiechu" z cał­

kiem nowym programem
W piątek 1 lipca, wyjątkowo o godzinie 6 wieczorem 

ku uczczeniu wycieczki włościan z Husiatyna: „Kościuszko 
rod Racławicami", sztuka ludowa ze śpiewami w 7 obrazach 
Wł. Anczyca.

W sobotę 2 lipca o godzinie 3l/a popołudniu: „Kop­
ciuszek", baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 7 ob-a- 
zach A. Walewskiego.

W sobotę o godzinie 2ih wieczorem: 1„Uriel Akosta", 
dramat w 5 aktach Cutzkowa. Pierwszy występ Stanisławy 
.Vysockicj, bohaterki i Andrzeja MielewsTiego, artysty i re­

żysera teatru krakowskiego.
—  Bitwa pod Oświęcimiem dnia 27 czerwca 1866. 

(Wspomnienie historyczne). Z Oświęcimia nam piszą: 
Dziś minęło 38 lat od chwili wybuchu pamiętnej wojny 
austryacko - pruskiej, zakończonej fatalnym pogromem 
Austryi pod Kóniggraetzem, a w następstwie utratą je­
dnej z najpiękniejszych i najzamożriieiszych prowincyj 
na rzecz Prus. Wojna jednakże rozpoczęła się dnia 27 
czerwca 1866 r. świetnem zwycięstwem austryackiem na 
polach oświęcimskich. W dniu tym przekroczyli Prusacy
0 godz. 6 Ra rano z dwoma pułkami kawaleryi i jednym 
pułkiem piechoty granicę galicyjską i zajęli stanowisko 
pod Oświęcimiem, gdzie się podzielili na dwa oddziały. 
Jeden z tych oddziałów zaatakował kawaleryę austryacką 
pod wsią Rajskiem a drugi otrzymał polecenie przerwa­
nia komunikacyi kolejowej pomiędzy Wiedniem a Kra­
kowem i obiegł dworzec oświęcimski. Ułani austryaccy 
pod Rajskiem wytrzymali dzielnie napór Prusaków a 
wspierani artyleryą, która prażyła nieprzyjaciela z  wałów 
oświęcimskich, zmusili oddział pruski do odwrotu. G o­
rzej powiodło się drugiemu oddziałowi Prusaków, oble­
gającemu dworzec kolei Północnej w Oświęcimiu. O sta­
nowisko to trwała walka przeszło cztero-godzinna, za­
kończona stanowczym pogromem pięćkroć silniejszego 
nieprzyjaciela, który został zmuszony cofnąc się ku gra­
nicy pruskiej. Na poiacli oświęcimskicn zostawili Pru­
sacy kilkadziesiąt poległych, po których przybył tego 
samego dnia popołudniu pruski wysłannik, ze strony 
austryackiej poległo 4 oficerów, mianowicie Juliusz 
R i s c h k a ,  kapitan, Roderyk G r u n e w a l d ,  nadporucznik, 
Maurycy L e h m a ń ,  rotmistrz i Witold S c h o e n b e r g ,  
porucznik, tudzież 24 żołnierzy z 1 pułku ułanów.

Na cichym cmentarzu oświęcimskim widnieją awie 
olbrzymie kolumny, poświęcone pamięci poiegłych w tej 
bitwie. Pod jedną kolumną spoczywają zwłoki żołnierzy 
austryackich, pod drugą pruskich —  obok, w osobnych 
grobach złożono zwłuki poległych oficerów. Co roku 
w dniu 27 czerwca odprawiają się modły w tut ko­
ściele za poległych, poczem deputacye wojskowe udają 
się na cmentarz i tam składają wieńce na wspomnia 
nych grobowcach. Dawniej był zwyczaj, że w dniu tym 
przybywały do Ośw.ęcimia delegacye pruskie z muzyką
1 sztandarem, a na cmentarzu wygłaszane bywały mo­
wy nr temat „bratniej zgudy" wobec licznie zgroma­
dzonej publiczności. W ostatnich czasach zaniechał miły 
sąsiad tej parady, a w tym roku ograniczyły się dele.



6 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 305 z dnia 20 czerwca 19CK.

gacye wojskowe jedynie na zawieszeniu wieńców po­
święconych pamięci poległych żołnierzy. o r s k i .

—  Z Lutni. Członkowie Towarzystwa śpiewackiego 
„Lm ria" urządzili onegaaj w sali Strzelnicy ucztę na 
cześć swego dyrektora i zaiożyciela towarzystwa p. Cet- 
wińskiego z powodu nominacyi jego starszym radcą ma­
gistratu. W uroczystości tej wzięli także udział pp. wice­
prezydent CiuchcLnski, radni Neuman i Mikuliński, tu­
dzież dyrektor Lukas, st. radca Strzelbicki i fizyk Le- 
gieżynski. Wszystkie toasty na cześć p. Cetwińskiego 
wygłoszone, które rozpoczął prezes Towarzystwa dr. 
Czerny, tchnęły nadzwyczajną serdecznością i uwielbie­
niem, jakiem otaczają ukochanego dyrektora „Lutni" 
nietylko członkowie tegoż Towarzystwa, lecz także prze­
łożeni i koledzy zawodowi p. Cetwińskiego. Szczególną 
uwagę zwrócił toast dr. Fedaka, wygłoszony w języku 
polskim i ruskim, w którym podniósł piękną i naślado­
wania godną harmonię, istniejącą w „Lutni" między na­
rodowością polską i ruską, w czem główną zasługę po­
łożył p. Cetwiński. Toasty przeplatały śpiewy chóru 
męskiego Towarzystwa „Lutni" i orkiestra wojskowa 
pod batutą znakomitego kapelmistrza p. Konopaska.

—  Konkurs „Rolnika i Hodowcy41. Na ogłoszony 
przez redakcyę warszawskiego „Rolnika i Hodowcy" 
konkurs na dwa artykuły speryalne z zakresu rolnictwa 
i hodowli nadesłano ogółem 7 prac, które zostały roz­
patrzone przez up-oszone jury. Przyznano nagrodę I, 
w sumie rb. 100, pracy oznaczonej godłem „Cywiliza- 
cya polega przcdewszystkiem na rozwoju rzeczy użyte­
cznych..."; nagrodę II, w sumie rb. 25, przyznano 
pracy oznaczoi.ej godłem „Postęp". W konkursie dru­
gim nagrodę drugą przyznano pracy pod godłem „Ce­
giełka".

Po orworzeriu zapieczętowanych kopert okazało 
się, iż autorem pierwszej nagrodzonej pracy jest p. Je­
rzy Turnau z Mikulic -w Galicyi, autorem drugiej — p. 
Stefan Moszczeński z Bronisz, autorem zaś trzeciej p. 
I n Marszałkowicz, inspektor Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie.

Redakcya „Rolnika i Hodowcy" w dalszym ciągu 
ogłasza nowy konkurs w tym samym zakresie, t. j. na 
dwa artykuły z dziedziny rolnictwa i hodowli, każdy 
w obiętości mniej więcej 1000 wierszy, oryginalny, za­
stosowany do warunków naszego kraju, oparty na zna­
jomości przedmiotu, pisany popularnie, językiem popra­
wnym i przygotowany wprost do druku. W każdym 
'loukursie nagroda pierwsza za pracę dobrą wynosi 
100 rb., nagroda druga 25 rb. Tym sposobem wszystkie 
c r^ ry  nagrody wynoszą 250 rb. Prace nagrodzone 
s ają się własnością redakcyi, będą drukowane w Rol­
niku i Hodowcy" i niezależnie od przysądzonych na­
gród otrzymają zwykłe honorarvum autorskie. Treść 
i wybór przedmiotu pozostawia się do uznania piszą­
cych. Termin nadsyłania prac ustanowiony został na 
dzień 1 lutego 1905 roku.

—  Eu opejska gospodarka lwowskiej policyi. Oka­
zuje się że nasza dyrtkcya policyi jest zupełnie bezsilną 
wobec buty i samowoli naszycn dorożkarzy a publiczność 
pozbawiona koniecznej opieki władzy, znosi z rezy- 
gnacyą gburów atość, arogancyę i zdzierstwo dorożkarzy. 
Zwłaszcza w niedziele i święta ustają prawem kaduka 
wszelkie istniejące taksy i przep.sy. Czas doprawdy naj­
wyższy, ażeby dyrekcya policyi się ocknęła i z odpo­
wiednią energią zaprowadziła rygor i porządek w tych 
stosunkach. Tak jak aziś rzeczy stoją i jak to opisany 
poniżej wypadek wskazuje, dorożkarze kpią sobie po 
prostu z publiczności zarówno, jak z policyi. Jeżeli po- 
licya podągać będzie dorożkarzy do surowej odpowie­
dzialności za wszelkie przekroczenia i ułatwi publiczno­
ści wnoszenie zażaleń, wówczas i pub!:czność nie będzie 
znosić nieporządków i zrooi użytek z praw swoich.

Ułatwienie takie możnaby zaprowadzić przez umie­
szczenie w każdej dorożce bloku kartkowego z blankie­
tami zażalenia, które gość w razie potrzeby wypełni 
i pud adresem policyi prześle poczta lub wręczy pierw­
szemu stójkowemu. O wypadku następującym piszą 
nam z m iasta- „Ubiegłej niedzieli chciałem pojechać 
z żoną i córką rekonwalescentką na przejażdżkę. Wsia­
daliśmy z kolei do całego szeregu dorożek, bądź to 
przejeżdżających ulicą, bądź wziętych ze stanowisk. Pod 
najróżnorodniejszymi pretekstami dorożkarze odmawiali 
jazdy. Wyglądało to  na zmowę. |ednak po jakie pół godzi­
ny trwających próżnych usiłowaniach natrafiłem nareszcie 
na dorożkarza, który rzecz odrazu postawił jasno. Za­
trzymałem go przejeżdżającego ulicą i wszczął się na­
stępujący dyskui s. który przytaczam dosłownie:

— Wolny ?
—  Wolny.
— Pojedziemy godzinę na spacer.
— a  dobrze, jeśli pan da 4 korony.
— Czy taka jest taksa?
—  Dzisiaj jest taka taksa.
— Czy czisiai inna taksa?
— Dzisiaj jest n i e d z i e l a !
— W takim razie nie pojedziemy na spacer, ale 

do połicy:, gdzie chcę się dowiedzieć, jaka taksa obo- 
u iązuje w niedzielę. Proszę mnie zawieźć na plac 
S nolki.

— Nie pojadę — jadę do dorru — niech pan 
w /siądzie.

—  Proszę mnie zawieźć do policyi!
— Nie zawiozę! Jeśli pan zaraz nie wysiądzie, 

to zawiozę pana za miasto do stajni I...
Na krzyk dorożkarza zaczęli gromadzić się ludzie, 

a nie chcąc być przedmiotem ciekawość' ga\i iedzi uli­
cznej, wysiadłem i wniosłem zażalenie do policyi.

W żadncm chyba mieście na pół-europejskiem 
dorożkaiz nk odważyłby się odmówić jazay do po lie ,'.

Czyż niema sposobu, ażeby nareszde kres położyć 
tym zawstydzającym stosunkom?"

—  W oj.ia kom arom ! Co kraj to  obyczaj. Paryska 
Rada hygieniczna na ostatmem posiedzeniu wydała woj­
nę komarom, jako dotkliwej pladze i rozsadnikom ro­
zmaitych chorób, szczególnie malaryi i wydała rozpo­
rządzenie złożone z 11 punktów, podające wskazówki, 
jak komary tępić należy, lwowski zaś zarząd miejski 
utrzymuje masową hodowlę komarów i zarazków mala- 
rycznych pod postacią słyr.nej „sadzawki" w Parku Ki­
lińskiego, sadzawki która słusznej opieki doznaje, jako 
symbol i streszczenie miejskiego brudu, niechlujstwa 
i braku dbałości o zdrowie Dubliczności.

Ponieważ niema nadziei, mimo uchwal Rady miej­
skiej, aDy Lwów zdecydował się znieść tę... duszę swo­
jej duszy i brud swojego brudu, z przestróg paryskiej 
Rady zdrowia podajemy środek któiy należy stosować 
kiedy już komar ukąsi. Oto ukłóte miejsce zapuścić 
trzeba kropelką tynktury jodowej, lub jednuprocentowego 
rozczynu gwajakolu.

— Telegram  do cara. Jakiś dowc pniś przysyła nam 
następujący drwinek na czasie.

„Siedzę w Laojanie 
„I dostaję lanie 
„Tak jak było w planie 
„Najjaśniejszy Panie.

K u r o p a l  ki n.
Znaleziono na ul. Fredry zegarek damski oksy­

dowany z staiowym łańcuszkiem. Można odebrać przy 
ul. Ścieżkowej 1. 16, I. piętro.

Lesio Kirkien znalazł na ul. Akademickiej 5 chu­
steczek białych ze szlakami kolorowymi. Odebrać mo­
żna przy ul. Piastów 1. 17, I. p.

□  Przem yśl. M o s k a l o f i l  p e d a g o g  iem . 
Z początkiem bieżącego roku szkolnego przeniesiono 
z Tarnopola do Przemyśla prof. gimnazyalnego p. Do- 
rożyńskiego, bo nie mógł w Tarnopolu dłużej pozostać, 
zraziwszy sobie młodzież wysoce nietaktownem postę­
powaniem. P. Dorożyński, wyDitny moskalofil, przydzie­
lony do gimnazyum polskiego, otrzymał kierownictwo 
klasy IV. B., gdzie uczy łaciny i greki. Działalność 
swoją pedagogiczną rozpoczął p. Dorożyński od bez­
przykładnego maltretowenia młodzieży, od znęcania się 
nad uczniami wprost systematycznego. Dwójki posypały 
się jak groch, nikt nie mógł dogodzić p. gospodarzowi 
klasy. Siedmnastu uczniów wystąpiło w przeciągu roku, 
u kresu letniego półrocza na 80 uczniów 58 czy 57 
musi składać egzamina z całego przedmiotu. Na tern 
nie poprzestał p. Dorożyński. Począł deptać uczucia 
narodowe uczniów. Z Polaków kpi i szydzi. Gay w ro­
cznicę 3 Maja przypięli uczniowie odznaki w barwach 
narodowych, zawołał: „Wyrzucić te szmaty! Cóż to, 
myślicie Polskę budować?!" Żydom znowu radzi porzu­
cić szkolę i oadać s:ę hand^wi.„szmatami, szynkarstwu, 
stawać za ladą i tp. Młodzież jest rozgoryczona, bezra­
dna, rodzice zrozpaczeni. Moskalofil pedagog, występu­
jący w tak niecny sposób przeciw narodowości polskiej, 
poniewierający tajdroższe i najszczytniejsze uczucia, 
człowiek propagujący w sposób prostaczy, najwstrętniej­
szy antysemityzm — nie może być cierpianym w z a j a ­
dzie naukowym jjolskim, wogóle w żadnym zakładzie 
naukowym. Oczekujemy wdania się w tę sprawę Rady 
szkolnej krajowej. Nie żyjemy pi zecie w Finlandyi i nie 
zniesiemy na naszej ziemi naśladownictwa Bobrikowa.

Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Czwartkowe posiedze­
nie Rady miejskiej będzie miało doniosłe znaczenie dla 
rozwoju miasta. Magistrat przedłoży bowiem Radzie do 
rozpatrzenia i uchwalenia dwa wnioski: zamianę grun­
tów miejskich, położonych przy ul. Dworskiego i Ko­
narskiego z gruntami należącymi do skarbu wojskowe­
go, położonymi przy ul. Jagiellońskiej i projekt założe­
nia gazowni miejskiej. Na obszarze przy ul. Jagielloń­
skiej, graniczącym z środowiskiem przemyslowem i han- 
dlowem miasta, zamierza magistrat zbudować bazary, 
połączone ze składnicami dia hurtowników i halę targo­
wą. Wojskowości znowu nadają się grunta miejskie pod 
budowę budynków na pomieszczenie komendy korpusu, 
komendy fortecy i innych rozlicznych biur, rozrzuconych 
obecnie po domach prywatnych. W sprawie zamiany 
gruntów odnosi się wojskowość przychylnie do głównych 
watunków, podanych przez magistrat, dzięki roztropne­
mu „modus procedendi" burmistrza dr. Doiińskiego. 
ProjeKt założenia gazowni dla oświetlania przedmieść 
ma także na celu poskromienie wyzysku, uprawianego 
przez „Tow. oświetlenia elektrycznego", które opierając 
się na przywilejach umownych, tak od gminy, jak i od 
prywatnych, pobiera horendalne opłaty za światło elek­
tryczne.

□  D rohobycz. ( Z g r o m a d z e n i a  r o b o t n i c z e ) .
(JK) Odbyły się dziś (26 bm.) dwa zgromadzenia:

1) pomocników ciesielskich i stolarskich, 2) pomocni­
ków handlowych i urzędników prywatn> ch. Napierwszem 
było obecnych sześćdziesiąt osób, na drugiem przeszło 
sto. Celem, obydwu zgromadzeń było utworzenie zawo­
dowych organizacyi, a przyczyny skłaniające do tego 
kroku, są bezwarunkowo uzasadnione.

Co do pierwszej kategoryi — pomocników cie­
sielskich i stolaiskich —  ludzie ci zarobkują w ciągu 
roku niespiełna trzy kwartały, mają zwykle roboty sezo­
nowe i skazani są na spożywanie w zimie oszczędności 
poprzednio zebranych. Jeżeli nieszczęśliwym przypadkiem 
byli w sezonie roboczym choi zy i nie mogli oszczędzać 
są skazani na skrainą nędzę. Aby więc z?pobiedz tym 
nieszczęśliwym możliwościom, postanawia zgromadzenie 
stworzyć zawodowe stowarzyszenie, którego celem bę­
dzie wzajemne w-spieranie. Wszyscy zgromadzeni wpisują 
się naiychmiast do krajowego związsu istniejącego od

dawna we Lurowie pod firmą „Związek-robotników 
drzewnych we Lwowie".

Zgromadzenie zaś pomocników handlowych i u .rę- 
dników prywatnych uchwala również utworzenie związku, 
ceiem wzajemnego wspierania się i wyzwolenia z pod 
nadużyć i wyzysku niektórych pryncypalów. Mówcy wy- 
rmeniają poszczególne wypadki wprost nieslychanegn 
wyzysku sdy roboczej pomocników i urzędników. P o­
nieważ dotychczas nie istnieje żadna organizacya zawo­
dowa, więc przyjęta jednogłośnie uchwała poleca wy­
branemu komitetowi opracowanie odpowiedniego statutu 
i przedstawienia go na zwołanem w tym celu następ- 
nem, konstytucyjnem zgromadzeniu. Reprezentant rządu 
p. Lorenowicz taktem swym przyczynił się bardzo do 
spokojnego traktowania sprawy i pomyślnego przebiegu 
obu zgromadzeń.

Z  początkiem  bm. odbyło się poświęcenie no­
wych lokalności szkolnych żeńskiego liceum z wykłado­
wym językiem niemieckim w aomu przy ul. G o łb ie j
1. 12 (willa Palatyn). Uroczystej ceremonii dopełni, ks. 
kanonik Gorazdowski w obecności grona nauczyr el- 
skiego. Patronką liceum obrano Matkę Boską Kiero­
wnictwo dokładało starań, aby dla liceum wyszukać 
umieszczenie, któreby odpowiadało wszelkim wymogom 
hygieny. Willa Palatyn leży w najzdrowszym punkcie 
miasta wśród ogroau pięknego, gdzie uczenice jnodczas 
pauz przebywać mogą.

Do grona nauczycielskiego należą profesorowie 
szkół średnich i nauczycielki licealne. Właścicielka liceum 
p. F. Dittner otwiera pensyonat dla panienek zamiej­
scowych, chcących uczęszczać do jej zakładu, pod Dar- 
dzo dogodnymi warunkami.

Dyrekcya udziela najchętniej wszelk ich infor-
macyi.

L I T E R A T U R A  i  S Z T U K A .

0  Z tea tru  donoszH nam : Najbliższa nowością bę­
dzie „Florio i Flavio“ igraszki i sceny miłosne w 3 
aktach (4 obrazach) F. R Schónthana i F. R. Koppel- 
Ellfełda; przekład Zofii Wójcickiej.

NADE5 ŁANE.
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada

iir, J. KllZYSZKOWSKi
Sekundaryusz szpitala i b. Aiystent Uniwersytetu ordynuje 
w  chorobach, sk ó rn y ch  i w en e ry c z n y c h  od 3—5 po poi.

uł. Pańska 1. 7. 4406

i i  nar d a  y  i edw oka la

Leona ussbrechera
znajduje się obecnie we Lwowie w domu przy ulicy

Kopernika 1. 38. 6081

D r. T e o f i l  Z a le w s k i 479.1

ordynuje w cnorobach uszu, nosa, gardła i krtani, 
leczenie zboczeń mowy we Lwowie ul. Sykstuska 35 

od 11-12 i 3-5 popoł.

Speryalis.a chorób skórnych i wenerycznych

3®

ordynu je  od 9— 12 1 od 3— 6 85
'■ a.llca J a f i S i l o ń s l Ł a  n r ,  n  a. d. p i ę t r s

"R^tauracya $. Reicha
R y n e k  1.  5

poleca łaskawej u. t„ Publiczności w zupełnie odnowionym 
lokalu piwo pilzncńskie i okocimskie na szklanki: oraz 
w pokoju do śniadań bufet zaopnir/.ony w różne zimne i go­
rące przekąski jakoteż w in ia rn ię  w  p iw n icy  z wejściem 
wprost 7. Rynku lub z restauraoyi, w której podczas upałów 
najwygodniej odetchna.ć można. Po teatrze gorąca kuchnia 

a lokal otwarty do 1 w nocy. 594S
Z szacunkiem 8 . R e i c h .

I l i  F o  c o  j e c h a ć  d o  R a d o n  ! !  I
Kiedy jak świadczą liczne podziękowania, można taniej 
i z bardzo dobrym skminem, na wszelkie choroby kąpiele 
mineralne, ziołowe, borowinowe z kwasu węglowego eio.

p o d  o p iek ą  le k a rsk ą  u*vw ać w  569
Z a k ł a d z i e  l e c z n i c z y m  B r a t k o w s k i e g o

Lwów, uL S k rzyńsk iego , przyst. kolei elektr. Łyczaków.

/*  ia ja t'd e  i  p ły n n o

CJv * .  f a ś *<. hm ę i d&kk&tną.
k-" W szgcJzic do nabycia.

M ydła g licerynow e S arga . N ajp rzedn ie jsze  m ydła 
dla do ro sły ch  i dzieci w  na jm łodszym  w ieku . 

Stosmcane z  na jlepszym  skutkiem  przez znane po­
wagi j a k  Prof- dra Hebra. Schauta, Friihwald,

Katol i  G ustaw Breus, Schandlbauer i him/rh-
i n  i  !
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Krajowa Rada kolejowa.
' Dzisiaj przeo południem w gmachu sejmowym ze- 

Drała się „Krajowa Rada kolejowa" instytucya w której 
ręku skupia się przedewszystkiem tak doniosła dla eko­
nomicznego podniesienia Galicyi krajowa akcya na polu 
popierania i rozwoju Kolei lokalnych. Równocześnie Ra­
da kolejowa zajmuje się też innemi sprawami z zakresu 
kolejnictwa, jak taryiarru, kwestyaini ruchu rozkładu ja­
zdy, administracyj kolejowej, urządzeń dla wygody pu­
bliczności, tal:, ze jej sprawozdania i obrady dają mniej 

ięcej pełny obraz iego, czego krajowi na tem jx»lu po­
trzeba

Na dz.siejszem posiedzeniu Rady, po odczytaniu 
protokołu posiedzenia drugiej zwyczajnej sesyi IV. 
trzechlecia z 16 grudnia 1903 r. przedstawiono sprawo­
zdanie za sesyę trzecią, obecnie się kończącą.

Sprawozdanie to kraj. Biura kole:owego rozpada 
się na dwie główne części. Pierwsza obejmuje obraz, 
jak wykonano i zastosowano się do uchwał Rady kole­
jowej —  i tu m re jczą  się między innemi owe kwestye 
jarytowe. ruchowe i t. d. Część druga obejmuje akcyę 
iCraju na polu budowy kolei lokalnych w roku ostatnim.

Kolej Wieiiczka-Podgdrze.
A więc w części pierwszej sprawozdanie zaznacza 

między innemi, że poczyniono odpowiednie kroki u rządu, 
aby kolej państwowa, względnie ministerstwo kolei że­
laznych zgodziły się na budowę wąskotorowej linii ko­
lejowej z Wieliczki do Podgorza, do chwili obecnej je­
dnakże brak odpowiedzi ministerstwa.

Ruch ajtom obilowy.
W sprawie wprowadzen.a ruchu przy pomocy 

mniejszych motorów (rucn automobilowy P. R.) na tych 
liniach krajowych, które wykonują mały ruch towarowy, 
albo, na których przez wprowadzenie krótkich pociągów 
osobowych spodziewać się można wydatnego ożywienia 
ruchu kolejowego, Biuro kolejowe zbiera wiadomości
0 urządzeniach w tej dziedzime komunikacyi, wprowa­
dzonych za granicą.

t inie projektowane.
Sprawozdanie zaznacza w dalszym ciągu, że Wy­

dział krajowy ma zgłoszone następujące projekty kole­
jowe i 1) Grzymałów-Kałaharówka, 2) Zloczów-Sasów- 
Usznia, '3 )  Cisna-Strzyłki-Lutowiska, 4) Koiuinyja-Kosów
1 5) Nowy Targ-Czorsztyn.

Kwestye taryfowe.
Z powodu rozmaitych poleceń taryfowych uchwa­

lonych na poprzedniem posiedzeniu Rady, sprawozdanie 
zaznacza, że ewidencyę taryf, taKże i węgierskich, pro­
wadzi się od czasu kreowania oddziału taryfowego 
w krajowem Biurze koleiowem.

Dowodem zaś skuteczności tej akcyi — powiada 
sprawozdanie —  jesi fakt, że aczkolwiek wiele życzeń 
nie udała się przeprowadzić, to przecież uzyskało się 
niw jedną ccmią IkUiiZCeyą. 1 taK od r. 190u t. j. od 
czasu utworzenia oddziału taryfowego w krajowem Biu­
rze kolejowem, uzyskało się ogólne obniżenie taryf 
wschodnio galicyjskich kolei lokalnych, przerachowanie 
taryfy drzewnej do Wiednia (później przez kolej Półno­
cną częściowo cofnięte) refakcye dla drzewa do Oświę­
cimia, wydatne zniżki taryfowe dla przewozu buraków 
cukrowych, zniżki taryfowe dla przewozu kamienia, ce­
mentu i betonu, dla celów komunikacyjnych, zniżki dla 
w'ęgla krajowej produkcyi (Jaworzno i Siersza) i tp.

W ostatnich czasach zaprowadziło się jeszcze dla 
uprzystępnieni? przedmiotu materyalu szerszym kołom 
interesantów peryodyczne sprawozdania taryrowe, udzie­
lane do wiadomości interesowanym instytucyom, korpo- 
racyom i jednostkom.

Zorganizowanie biura iirformacyjno-reklamacyjnego 
w sprawach kolejowych ula ogólnego użytku nie wcho­
dzi w zadania Wydziału krajowego, subwencyonowanie 
zaś takiego biura mogłoby być ewentualnie wzięte pod 
rozwagę dopiero po złożeniu dowodów skutecznej i po­
żytecznej działalności.

Tutaj należy też następująca konkluzya, do której
dochodzi sprawozdanie:

„Sądzimy, że należałoby dążyć do tego, aby w mi­
nisterstwie kolejowem utworzono osobne, bezpośrednio 
szefowi Sekcyi III. podporządkowane biuro dla spraw 
taryfowych i komercyalnvch wschodniej sieci (Galicya 
j Bukowina").

Brak wagcnów. —  braki restauracyi kolejowych.
Coraz częstsze narzekania publiczności na prze­

pełnienie w wagonach na koiejach galicyjskich i na li­
chotę i drożyznę jedzenia i napojów po -estauracyach 
koleiowych, znalazły echo w zeszłorocznych uchwałach 
Raay kolejowej. Owoż sprawozdanie, pzzedłożone na 
tegorocznej sesy., na kwestye powyższe odpowiada 
w sposób następujący:

„Co się tyczy kwesty! wagonów i restauracyj kolejo­
wych, to nie mając na razie ścisłych dat, można tylko 
z ogólnego stanowiska zauważyć co następuje:

Wagonów jest prawdopodobnie dosyć, tylko źle 
się nim' dysponuje. Przeciętne obsadzenie miejsc w to ­
czących się wagonach wynosi nie więcej jak 24 do 30 
procent. Jężeli mimo tego publiczność skarży się na 
ścisk, to pochodzi stąd, że jedne pociągi wiozą za wiele, 
inne zoów za mało wagonów. Gdyby się prowadziło 
statystykę ruchu osobowego dla każdego pociągu z oso­
bna, jak to czynią Prusy, to  okazałoby się prawdopo­
dobnie, że niektóre pociągi można znieść zupełnie za to 
inne należy prowadzić w dwóch częściach (Entlastungs- 
ziige.

„Drożyznę i lichość towaru spotyka się na kole­
jach nietylko w restauracyach i bufetach, ale i w kio­
skach, gcLie sprzedają książki i gazety.

„Jestto wyzysk monopolu, na który zarzad kole­
jowy nie powinien zezwolić/"

Z kolei przechodzimy do części drugiej sprawo­
zdania, która znów rozpada się na dwa działy: 1) wy­
niki eksploatacyjne wybudowanych już linii kolei lokal­
nych za r. 19Ó3 i 2) dalszy postęp krajowej akcyi ko­
lejowej za czas od 16 grudnia.

Wyniki eksmoatacyjne.
1) Kolei lokalna Borki wielkie— Grzymałów. W ro­

ku 1903 dochody wynosiły 134.480 k. 63 h., wydatki 
73.729 koi. 65 h., nadwyżka 60.750 kor. 98 h. (w r.
1902 45-573 k. 11 h.). Czyli wydatKi w stosunku do 
dochodów wynosiły 54'82 prc. (w r. poprz. 63'02 prc.).

Rol< 1903 jest pierwszym rokiem obrachunkowym, 
który nie obciąża funduszu Krajowego z tytuiu przyzna­
nej gwarancyi kraju.

Czysty zysk w kwocie 11 090 k. wpłacony zosta­
nie do funduszu rezerwowego na częściowe poKrycie 
przekroczonego kapitału budowy, które to przeki oczenie 
wynos, ogółem 12.290 k. 39 h.

2) Kolej miejscowa Łupków— Cisną. Dochody 
112.174 k. 59 h., wydatki 55.031 k. 17 h. Dochód 
57.139 k. 42 h. (w r. 1902 11.030 k. 25 ".). Wydatki 
w stosunku do dochoJów 49 '0ó prc. (w roku poprz. 
55 prc.).

3) Kolej lokalna Delatyn-Kołomyja-Stefanówka. D o­
chody 517.803 kor. 19 hal., wydatki 439.713 kor. 61 
hal. Nadwyżka 78.089 kor. 58 hal, (w r. pop. 52.168 
kor. 82 hal.). Wydatki w stosunku do dochodów 84.91 
proc. (w r. pop. 87.92 proc.)

4) Kolej lokalna Trzebinia-Skawce. Dochody 
593.924 kor. 63 hal., wydatki 288.322 kor. 13 hal., 
nadwyżka 305.602 kor. 50 hal. (w r. pop. 161.244 
kor. 93 hal.), wydatki w stosunku do dochodów 4-8.54 
proc. (w r. pop. 56.83 proc.)

W roku 1903 jest na kolei lokalnej Trzebinia- 
Skawce do zaznaczenia olbrzymi wzrost dochodów 
w porównaniu z latami ubiegłymi, wzrost przedstawia­
jący się w cyfrze kor. 220.370.64 czyli 37.10 procent 
ogólnych dochodów. Wzrost ten jednakowoż nie przed­
stawia rzeczywistych rozmiarów ruchu w roku 1903, 
powsta1 on bowiem w znacznej części z zaliczania do 
dochodów kolei należytości z rachunku kartelowego, 
przyDadających za lata ubiegłe.

Zwiększone wydatki eksploatacyjne odpowiadały 
zwiększonemu ruchowi.

Z czystego zysku wynoszącego k. 167.042' 19 po 
udotowaniu odpowiednią kwotą funduszu rezerwowego 
przypadnie do wypłaty 4 prc. dywidenda od całego ka­
pitału zakładowego, pozostająca zaś ponadto reszta, 
wpłacona zostanie do funduszu krajowego tytułem 
zwrotu zaliczek, udzielonych w latach ubiegłych na opro­
centowanie i umorzenie pożyczki pierwszeństwa.

5) Kolej żelazna Chabówka-Zakopane. Dochody 
317.227 kor. 1 hal., wydatki 191.850 kor. 63 hal.,

^nadwyżka 125.376 kur. 38 hal. (w r. poprz. 143.635 
kor. 72 hal.), wydatki w stosunku do dochodów 60 40 
prc, (w r. poprz. 49'47 prc.)

Na kolei żelaznej Chabówka-Zakopane podniosły 
się wprawdzie w r. 1903 dochody okrągło o k. 33.000 
równocześnie jednak wzrosły wydatki o k. 51.000, tak, 
iż w rezultacie nadwyżka eksploatacyjna zmniejszyła się 
o k. 18.000.

Te znacznie zv'iększone wydatki spowodowała 
głównie silniejsza wymiana progów. Czysty zysk roku
1903 w kwocie k. 35.827’80 użyty zostanie na wy­
płatę 3.6/8 prc. dywidendy od akcyi pierwszeństwa.

6) Kolej lokaina Piła-Jaworzno. Dochody 940.201 
kor 34 hal., wydatki 24.860 kor. 32 hal., nadwyżka 
24.860 kor. 32 hal. (w r. poprz. 401 kor. 57 hal.), 
wydatki w stosunku do dochodów 73'60 prc. (w r. z. 
99-06 pic.).

Nadwyżka eksploatacyjna tej kolei wzrosła z po­
wodu otwarcia ruchu na przedłużeniu linii do gwarectwa 
Jaworzeńskiego w dniu 5 sierpnia 1903. Wynik ten 
byt z góry przewidziany, a korzystny wpływ tego prze­
dłużenia na dochody kolei okaże się w całości dopiero 
w r. 1904 i latach następnycn.

Koleje w  budowie i projektowane.
I. Kolej Prze yo< sk-Bachórz-Dynów. Roboty bu­

dowlane są już na ukończeniu. Otwarcie ruchu i odda­
nie kolei tej dla publicznego użytku nastąpi 1 września
1904 r.

II. Kolej lokalna Tamów-Szczucin. Dla kolei tej 
wypracowano projekt szczegółowy przez krajowe Diuro 
kolejowe. Projekt ten przedłożony zostanie niebawem 
ministerstwu kolei żelaznych dla zarządzenia komisyi 
obchodowej, która to czynność prawdopodobnie w je­
sieni roku bieżącego przeprowadzoną zostanie. Rokowa­
nia w przedmiocie uzyskania subwencyi państwowej są 
w totui. Prced zapewnieniem ostatocznem tej subwencyi 
nie można oznaczyć terminu rozpoczęcia budowy kolei 
Tamów-Szczucin. Niezależnie jednak od tego terminu 
przygotowuje się tmaz w kra.owem biurze kolejowem 
szczegółowy kosztorys, oraz operat przysądzenia budo­
wy, potrzebny dla rozpisania ofert.

III. Tamopol-Zbaraż. Ministerstwo koncesyi jeszcze 
nie udzieliło, Wydział krajowy bowiem zaprotestował 
przeciw Wiedniowi, jako sieazihie tej kolei. Dalsze ro­
kowania w toku. Oddanie budowy nastąpiło w drodze 
licytacyi, zarząazonej przez ministerstwo k o co w e .

IV. Kolej lokalna Lwów-Podhajce. Przy rewizyi 
trasy tej kolei uwzględniono — jak powiada sprawo­
zdanie Biura kolejowego —  życzenia gminy m. Lwowa 
tak co do kierunku trasy, jak i usytuowania poszcze­
gólnych stacyi. Kapitał budowy tej kolei zapewniony 
jest w ten sposób, że rząd gy/arantuje pożyczkę w wy- 
s o k o s c i  1 2 , 0 0 0 . 0 0 0  kor ,  kraj obejmie akcyi pierwszeń­

stwa w wysokości 2,000.000 kor., imeresanci miejsco" 
wi wpłacić mają na akcye zakładowe 1,400.000 kor.» 
razem 15,500.000 kor.

Na udziały interesantów zebrało konsoreyum do­
tychczas około 1,300.000 koron, zebranie brakujących
100.000 kor. jest w toku. Po zapewnieniu powyższego 
udziału interesantów będzie mogło nastawić uzysicanie 
koncesyi oraz rozpoczęcie budowy.

V. Kolej Lwów - Stojanów. Tutaj zamierza 
Wydział krajowy przystąpić do opracowania projektu 
szczegółowego dla kolei ze Lwowa Kamionkę strumi- 
lową do Stojanowa, przyczetn zauważyć należy, że obe­
cnie nie ,est jeszcze zdecydowanem, czy Kołe; ta  będzie 
budowaną jako krajowa koiej loKalna ze stosownym 
współudziałem kraju interesantów miejscowych i państwa, 
czy też jako kolej państwowa.

Projekty innych popartych już przez Sejm kolei 
pozostają w stadyum badań i studyów.

*

Posiedzenie odbyło się dziś o godz. 10 w gma­
chu sejmowym pod przewodnictwem marszałka Stan. hr. 
Badeniego. Obecni byli członkowie Rady k o l.: pos. dr. 
Głąbiński, d o s . Jahl. pos. Piepes-Poratyński, radca min. 
Struszkiewicz z Wiednia, dr. Leonard W.śniewski, p. 
West, członek Wydz. kraj. Dąmbski dyrektor i urzędni­
cy biura kolejowego.

Dyrektor biura kol. p. Kołakowski zdał spawę 
z załatwienia uchwał, powziętych na ostatniej sesyi Rady 
kol., z wyników eksploatacyi koiei lokalnych w r. 1905 
i ze stanu projektowanych innych linii kolejowych.

W dyskusyi przedstawiał pos. Głąbiński życzenie 
starania się o decentralizacyę biura taryfowego pań­
stwowego przez ustanowienie stałej ekspozytury tego 
biura przy dyrekcyi kol. lwowskiej, oraz poparcia budo­
wy kolei Lwów-Stojanów, jako kolei państwowej w naj­
bliższym programie inwestycyi kolejowych.

Pos. Struszkiewicz żądał przyspieszenia budowy 
kolei Tarnów-Szczucin. Członek Wydziału sraj. Dąmbski 
oraz ma/szałek hr. Badeni dawali w tych sprawach 
wyjaśnienia, z których się okazuje, że kolej Lwow-Sto- 
janów nie jest dotychczas przyjętą w program kolei 
państwowych, kolej zaś Tarnów-Szczucin niema jeszcze 
zapewnionej gwarancyi państwowej finansowej w odpo­
wiedniej wysokości.

W sprawie kolei Tarnopol-Zbaraż i Lwów-Podhaj­
ce toczą się rokowania z rządem o ustanowienie dy­
rekcyi we Lwowie a nie w Wiedniu. Do rozpoczęcia 
koiei podhajeckiej brakuje jeszcze subskrypcyi kapitału 
akcyjnego w kwocie 75.000 kor. oraz gwarancyi ze 
strony konsoreyum tej koiei, że wszyscy subskrybenci 
dopełnią swoich zobowiązań. Po omówieniu innych pro­
jektów kolejowych (powyżej już podanych) i stwierdze­
niu pomyślnej eksploatacyi kolei lokalnych zamknął 
marszałek posiedzenie o goaz. pói do pierw! 'wj.

S i -  N M N

Skandal w e Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Hr Milewski przepędził noc 

z wtorku na środę w hotelu pod strażą agenta policyj­
nego, wczoraj dopiero popołudniu odstawiono go do 
sądu, gdzie będzie oskarżony o ciężkie uszkodzenie 
ciała. Rana, którą odniósł Neumann-Barber nie jest nie­
bezpieczną. Chory znajduje się w jednem ze sanato- 
ryów tutejszych. P. Włodzimierskiej nie można było 
dotychczas przesłuchać, z powodu, że wskutek owego 
zajścia dosLała ataku nerwowego.

Jeden z naocznych świadKków ow ego zajścia opi­
suje je w sposób następujący:

Kiedy pociąg zajechał przed peron, szedłem z je­
dnym z moich przyjaciół, a przed nami postępował ele­
gancki starszy mężczyzna ze służącym. Przyjaciel mój 
zrobił uwagę: „Ten pan ma więcej dochodu, aniżeli my 
obaj razem ", poczem zaczął mówić o osobie hr, Mi­
lewskiego, o jego majątku i jego ekscentryczności. 
Gdyśmy weszli do sali rewizyi cłowej, przystąpił do hr, 
Milewskiego miody człowiek w towarzystwie bardzo ele­
ganckiej pani. Ta pani przemówiła do hr. Milewskiego 
po francusku: „Dobry wieczór pani, puczem zapytała 
go : „Gdzie jest mój list? Hr. Milewski odpowiedział 
na to :  „Oddałem go mojemu adwoitatowi w Krauowie".

W tej chwili miody człowiek zwrócił się do tir. 
Milewskiego słow am i: Jako narzeczony tei pani w jej
imieniu proszę o zwrot listu, który do pana pisała". 
Hr. Milewski odpowiedział obelgą. Młody człowiek po­
dniósł rękę jak do spoliczkowania, czy jednak uderzył 
hr. Milewskiego, tego nie wiaziałem. Po strzale nr. Mi 
lewskiego, który zranił młodego człowieka w plecy 
wszyscy obecni pospieszyli na pomoc Barberowd. Hr. Mi- 
lewsKi po raz drugi podniósł rewolwer wołając wzburzo­
nym głosem : „Gdybyś pan był oficerem, tobym panu 
strzelił w łeb". W tej chwili publiczność rzuciła się na hr 
Milewskiego, abv go rozbroić. Wzburzenie było wielkie, 
wołano zewsząd : „Tu nie wolno strzelać, tu nie Rosyal"

Wiedeń. (Tel. wł.). O faktach poprzedzających 
ODisant zajście donoszą jeszcze następujące szczegół} 
We środę ubiegłego tygodnia p. Włodzimierska otrzy­
mała w Wiedniu anonimowy list z pieczątką pocztową 
„Podgórze". List był pisany na maszynie, miał treść 
mniej więcej następującą: „jestem dawnym przyjacielem 
pani, kochałem panią, donoszę więc pani, że grozi jej 
wielkie niebezpieczeństwo, gdy adwokat przeprowadzi 
na znane fakta dowód prawdy. Jednakże można temu



8 SŁOW O POLSKIE" Nr. 305 z dnia 30 czerwca 1004

zapobiedz, gJyby pani zwróciła się przez osobę trzecią, 
najlepiej przez kobietę do hr. Milewskiego, w przeci­
wnym razie wybuchnie skandal. W każdym razie trzeoa 
w tej sprawie coś zrouic przez swojego zasiępcę i przez 
adwokata".

List ten był kopiowany, przeto p. Włodzimierska 
wiedząc, że hr. Milewski wszystkie swoje listy zawsze 
kopiuje, odrazu go posądzała o autorstwo tego lirtu i na­
pisała do hr. Milewskiego list, w którym mu doniosła, 
ze jest zaręczoną z młodym i bogatym człowiekiem 
i pragnie rozpocząć nowe życie. Wszelki skandal byłby 
dla niej obecnie bolesny. Jeżeli więc Milewski jest je­
szcze jej przyjacielem, to niechaj jej poradzi, jak mo­
głaby wykręcić się z całej tej sprawy. Do owego listu 
dołączyła p. Włodzimierska otrzymany anonim z prośbą, 
aby hr. Milewski z.-.lócil jej ów anonim, jeżeli nie on 
jest jego autorem.

Na ten list zaadresowany do Rcvigno Włodzimier­
ska nie otrzymała odpowiedzi, wobec tego udała się 
we wtorek do swojego adwokała we Wiedniu. Adwokat 
zwrócił uwagę, że porta niia nieostrożnie, wydając ów 
anonim z ręki, obecnie bowiem będzie bardzo trudno 
znaleźć autora. Wreszcie adwokat dodał, że według jego 
informacyi hr. Milewski wyjechał już w poniedziałek 
z Krakowa do Warszawy i dopiero za dwa tygodnie 
będzie przejeżdżał przez Wiedeń.

Włodzimierska ze swoim narzeczonym od adwo­
kata udała się na dw'orzec kolei Południowej, gdyż 
mieli zamiar owe dwa tygodnie przepędzić w Badenie. 
Jednakże na dworcu Kolei Południowej Włodzimierska 
połączyła się telefonicznie z hotelem Saskim w Krako­
wie i zapytała, kiedy hr. Milewski powraca.

Otrzymała zaś odpowiedź, że hr. Milewski wła­
śnie tego samego dnia w południe pociągiem pospie­
sznym wyjecnał do Wiednia, Wobec tego Włodzimier­
ska z Barberem natychmiast z kolei Południowej poje­
chali na dworzec kolei Północnej, gdzie cały powyżej 
opisany zatarg z hr. Milewskim się rozegrał.

Wyprawa do Tybetu.
Jangtse. (Biuro Reutera). Tybetańczycy prosili o za­

wieszenie broni w celu rozpoczęcia rokowań.
Król angielski w  Niemczech.

Kilonia. (TBK.) Król Edward odjechał dziś o go­
dzinie oół do 7 rano na pokładzie okrętu „Wiktorya 
i Aibert“, któremu towarzyszyła łódź torpedowa. Inne 
okręty angielskiej eskadry wyjechały już w nocy do Kanału.

Miliony Kartuzów.
Paryż. (TBK). Na wczorajszem posiedzeniu l.onii- 

syi śledczej przesłuchano Milleranda w sprawie listów, 
skonfiskowanych u Chaberta, w których jest mowa
0 dwóch przemysłowcach, odznaczonych przez Milleran­
da. Millerand z oburzeniem zaprotestował przeciw insy- 
nuacyom, zawartym w tym liście. Z ministerstwa ustąpił 
jeszcze uboższym, aniżeli w chwili objęcia urzędu. Nie 
zostawi żadnego majątku, pragnie tylko, aby jego imię 
było bez skazy. Komisya uchwaliła ogłosić oświadczenie 
Milleranda.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tel. pry w). Dziś rozpoczęła uię przed 

trybunałem  przysięgłych rozprawa przeciw Janow i 
G regorskiem u, 22 letniem u czeladnikowi ślusarskiem u
1 Janowi Sobolowi, 21 letniem u czeladnikowi bronzo- 
wniozemu o zbrodnię kradzieży i rozbójniczego mor­
derstw a na rodzinie Kleszczów w Podgórzu. Ofiarą 
zbrodni padł Jó zef Kleszcz w skutek rozbicia czaszki 
siekierą. Kleszczowe i dziecię uratow ano mimo cięż­
kich skaleczeń zadanych siekierą w głowę. M ordercy 
zabrali 40 koron gotówki, zegarek, kolczyki i pierścio­
nek. Przewodniczy prezydent sądu karnego Pogo­
rzelsk i.

Obwiniony Jan Gregorski przyznaje się do czynu. 
Nie miał roboty, chciał zdobyć sobie środki do życia 
i dlatego zaczął dopuszczać się kradzieży. Gregorski 
powziął myśl okradzenia Kleszców, jako ludzi zamo 
żnych, lecz bał się, aby go nie poznali podczas kradzie­
ży, gdyby się obudzili. Na to zrobił Sobol gest, wska­
zujący na to, że Kleszczów należy zamordować. Przed 
spełnieniem zbrodni wzięli obwinieni siekierę z sionki 
Kleszczów.

Sobol bil obuchem siekiery, potem dusił jęczące 
ofiary rękami i kolanami. Z łupu otrzymał Gregorski 
16 koron.

Tanger. (Biuro Reutera). Francya czyni przygoto­
wania, aby stojący zaiogą w Algierze batalion żjaw ów  
zorganizować jako tutejszą służbę policyjną.

W O J 1 A.
(Telegramy „Słowa Polskiego").

Uśmiercanie na papierze.
Petersburg. (Tel. wł.) Ponieważ pokazało się, że 

japoński wódz naczelny Oyama dojechał zdrowo na 
miejsce przeznaczenia, dzienniki teraz twierdzą, że na 
okręcie Sado-Maru zatonął japoński jenerał Nogi.

(jestto nowa bajrta dla pocieszenia publiczności 
rosyjskiej, jak bowiem wykazują dzisiejsze „Odgłosy 
wojny“, jenerał Nogi jest na Liaotungu i daje się we- 
znaki Rosyanorr , P. R).

Bombardowanie Gensanu.
Tokio (Biuro Reutera). Z Genzan nadszedł telegram 

z wiadomością, że eskadra władywostocka pojawiła się 
dzis koło Genzanu i bombarduje miasto.

Wojna i Żydzi.
*• Londyn (Tel. wł.) „Daily Telegraph" donosi z Pe 

tersburga, że we wszystkich miejscowościach rozlepiono 
ogioszenin, że żydom wstęp do Mandżuryi jest wzbroniony 
z wyjątkiem tych żydów, którzy porobili kontrakty o do­
stawy dla armii. Jednakże i oni muszą mieć specyalne 
pozwolenie admirała Aleksiejewa.

Wiuczwang.
Londyn. (Te!, wł.) „Morning Post“ donosi z Niu- 

czwangu pod datą dnia 28 czerwca. Jedna dywizya ar­
mii Kurokiego dnia 27 hm o 5 popołudniu, o 15 mil 
angielskich na pomdnie od Tasziczao, zmusiła do od­
wrotu dwa pułki rosyjskie, którym przyszły posiłki; ale 
zapóźno.

Główny korpus jen. Stackeiberga przybył do Ta­
sziczao, a tyi.ie jego straże znajdują się pod Szang- 
kiantung.

Mieszkańcy Niuczwangu są bardzo zaniepokojeni. 
Anglicy szturmowali już o przysłanie okrętu angielskie­
go celem zabezpieczenia przed napadami rozbójniczymi.

Pierścień zacieśnia się.
Londyn. (Tel. wł.). „Daily Ekspress" donosi z Czi- 

fu, że armia generała Kurokiego uzyskała czucie z armią 
Oku.

Ostra krytyka.
P etersburg . (Tel. wł.) Generał Dragomirow w spe- 

cyalnem piśmie wojskowem „Razwiedczyk" pisze, że 
jakkolwiek Japończycy rozpoczęli wojnę w sposób bar 
dzo nieprzyzwoity ze względu na zwyczaje cywilizacyjne, 
to jednakże w ciągu wojny udowodnili, że technikę wo­
jenną postawili bardzo wysoko i posiadają pełną znajo­
mość sztuki wojennej, tudzież, że przeprowadzają swoje 
plany bez niepotrzebnego marnowania i rozdrabniania 
sił z całą konsekwencyą i naciskiem, rie  słuchając roz­
maitych fantastów i podszeptów niepowołanych strate­
gów, których jest pełno we wszystkich sztabach wojen­
nych. Ostatnie słowa są krytyką postępowania Kuro- 
patkina.

Londyn. (Tei. wł.) „Daily Mail“ donosi, że jej 
korespondent w Niuczwangu miał wywiad z oficerem 
sztabu generała Kuropatkina. Oficer rosyjski oświadczył, 
że dla Rosyan najważniejszą obecnie rzeczą jest dobre 
zaprowiantowanie armii i ufortyfikowanie wszystkich po- 
zycyi rosyjskich. Czas deszczów pozwoli Rosyanom uzu­
pełnić wszystko to czego dotychczas zaniedbali. Dopiero 
wtedy Rosyanie osiągną w Mandżuryi przewagę nad 
Japończykami. Oficer rosyjski wyrażał się z  wielkiem 
uznaniem o armii japońskiej, o odwadze Japończyków i 
o znakomitej organizacyi armii japońskiej, jakiej do tej 
pory jeszcze nie było w czasach najnowszych. Wojska 
rosyjskie w obecnej kampanii wojennej okazały daleko 
mniejszą wartość, aniżeli wojska japońskie, co zresztą 
nie jest winą Rosyan, gdyż przeciw nim sprzysięgły się 
niekorzystne warunki przyrody. Artylerya rosyjska, która 
dotąd uchodziła za świetną, zawiodła kilkakrotnie i nie  
była zdolną podjąć walki z artylerya japońską.

Piechocie rosyjskiej brak wyszkolenie praktyczne­
go, gdy armia rosyjska już lat niemal 30 nie prowa­
dziła wojny. Jednakże kawalerya rosyjska stała na wy­
sokości swego zadania (?) i nie zawiodła pokładanych 
w niej nadziei. Jedynie kawaleryi trzeba zawdzięczyć, 
że podczas odwrotu wojsk rosyjskich Japończycy nie 
zniszczyli zupełnie piechoty i artyłeryi. W obozie Ro­
syan — mówił ów oficer rosyjski —  panuje wielka 
śmiertelność, gdyż brak ogólny dobrych prowiantów. 
Nawet oficerowie nie mogą dostać zdrowego jadła. Nie 
brak tylko —  jak zapewniał oficer rosyjski —  szam­
pana. Jest on przecież bardzo drogi, gdyż przekupnie 
sprzedają go o 500 prc. drożej, aniżeli zwykła jego cena.

Koło Portu Artura,
Londyn. (Tel. wł.). Korespondent „Timesa" do­

nosi z Tokio, że wedle opinii marynarzy japońskich 
wejście do Portu Artura jest możliwe do przebycia,
ale jest tak utrudnione, że w nocy nie można się od­
ważyć na krok tak ryzykowny. Dlatego też Rosyanie 
wyprowadzili swoje okręty jeszcze za dnia i dopiero 
w nocy próbowali wypłynąć na pełne morze.

Londyn. (Tel. wł.). „Daily Mail" donosi z Czifu: 
Według wiadomości z 23 bm. w Porcie Artura ludność
cywilna jest utrzymywana w zupełnej nieświadomości
tego, co się dzieje w foitecy i w fortach. Ludność 
cywilna mieszka w dziurach podziemnych. Muzyki woj­
skowe grywają po placach i ulicach codziennie dlatego, 
ażeby nibyto zadokumentować, że komendant Portn 
Artura lekceważy sobie oblężenie Japończyków i uważa 
je za zupełnie bezcelowe.

Londyn. (Tel. wt.) „Standard" donosi z Tokio, 
że w Japonii panuje wielk a zadowolenie, iż Rosyanie 
tak szybko uciekli z portu Dalnego, iż nie mieli czasu 
zburzyć doków i port.

Wskutek tego port Dalny stał się dla Japończyków 
pierwszorzędnym składem materyałów oblężniczych, skąd 
wedle potrzeby mogą wysyłać te materyały albo na pół 
noc, ałbo też na południe celem wsparcia oblęgających 
Port Artura.

Zajęcie Kaiczu.
Londyn. (TBK.) „Standard" donosi z Tientsinu, że 

25 czerwca odbyła się koło Kaiping zacięta walka, po 
której Japończycy zajęli tę miejscowość. 1 aką samą de­
peszę otrzymał „Daily Telegraph" z Tokio

Londyn. (Tel. w ł) „Standard" donosi, że wojska 
rosyjskie posuwają się na południe w Kaiczu (wiadomość 
ta jest spóźniona, doniesiono już bowiem urzędownie 
o zajęciu Kaiczu przez Japończyków P. R.)

W łachmanach i bez butów.
Petersburg. (Tel. wł.) Generalny agent „Czerwo­

nego Krzywa" w Mandżuryi nadesiał obszerny raport

0 brakach w wyekwipowaniu żołnierzy rosyjskich, z któ­
rego wynika, że znajdują się oni w łachmanach, a czę­
sto bez butów.

Ukostyumowahśmy —  powiada raport —  arrmę 
na paradę lub na ćwiczenia. Wynik tego taki, że żoł­
nierze, przybywszy na biwak, muszą łatać dziury w mun- V  
aurach byle jakimi kawałkami płótna. Gatunek zaś trze- „
wików iest okropny. Żołnierz, który ma trzy lub cztery 
ruble do rozporządzenia, oddaje je wraz z całkiem no­
wymi trzewiKami handlarzom, aby w zamian dostać 
inne, któreby się nie rozleciały natychmiast w marszu. 
Raport kończy się słowami: Armia źle ubrana i źle obu­
ta jest zgubioną.

Żołnierze rosyjscy w Azyi wschodniej nie maią 
wprawdzie butów i mundurów, ale za to będą mieli... 
papier i koperty. Pewna bowiem fabryka papieru pod 
Petersburgiem przesiała dla wojsk rosyjskich w Azyi 
wschodniej 250.000 arkuszyków papieru i kopert.

Władywostok.
Petersburg. (Tel. wł.) W Władywostoku ogłoszo­

no rozkaz dzienny, ażeby wszystkie dzieci, koDiety
1 starcy wynieśli się z miasta.

Ranni.
Londyn. (Tel. wł.). Donoszą z Czifu, że w szpi­

talu w Niuczwangu znajduje się 800 rannych, przewa­
żnie Rosyan, a bardzo niewielu Japończyków. W szpita­
lach w Liaojangu takie przepełnienie, że 1500 rannych mu­
siano wysiać do Charbina. Główne szpitale rosyjskie są 
w Mukdenie, co dowodzi, że Kuropatkin spodziewa sie 
utrzymać Mukden w swoich rękach.

Pomnik Chmielowskiego.
Na posiedzeniu komitetu budowy pomnika ś. p. 

prof. Chmielowskiego, z dnia 28. czerwca 1904, uchwa­
lono odezwę w sprawie składek na ten cel, zredagowaną 
przez radcę Krecliowieckiego i prof. Piniego.

Oznaczono kwotę na koszta pomnika między dwo­
ma a trzema tysiącami koron i wezwano rzeźbiarzy wy­
pracowujących projekty tego pomnika, aby do 10 lipca 
przedłożyli je komitetowi.

Uchwalono też uprosić hr. Pinińskiego, prof. An­
toniewicza, prof. Talowskiego, artystów malarzy Dębic­
kiego, Rejchana i Rozwadowskiego, aby w porozumie­
niu z prezesem komitetu prof. Roszkowskim wydal- 
w swoim czasie opinię o nadesłanych projektach.

Zarazem postanowiono postarać się o jak najry­
chlejsze przeniesienie zwłok ś. p. Chmielowskiego do 
ofiarowanego przez rmasto Lwów honorowego grobu.

P o  z a m k n i ę c i u  n u m e r u .
■ Ja rm ark  wyro»<Sv> krajow ych. Na placu powy

stawowym odbędą się dziś popołudniu produkeye orkie­
stry ZaKladu sierot izraelickich i orkiestry 30 pp.

Jarmark krajowy.
Pawilon Krajowego Związku przemysłowego.

Po pałacu sztuki pierwsze mieisce trzeba oddać 
pawilonowi Kraj. Związku przemysłowego, którego za­
pełnieniem zajął się dyrektor Związku p. W. Szydłowski. 
Staraniem dyrektora było, aby pawilon ten zapełnili sa­
mi drobni przemysłowcy i włościanie, o których istnie­
niu może mało kto wiedział, chociaż nie raz z przy- v 
iemnością spoczywało jego oko na kilimach, makatach, 

innych przedmiotach o motywach swojskich, takich 
naszych. Obecnie drobni ci przemysłowcy są w tym 
pawilonie dość bogato reprezentowani, a w przyszłości 
obiecuje sobie d. Szydłowski wszystkich już sprowadzić 
na jarmark. Sądząc po zakupionych przedmiotach, prze­
mysłowcy nie będą żałowali udziału w jarmarku. Pu­
bliczność bardzo chętnie odwiedza ten pawilon, zazna­
jamia się z nieznanymi jej przedtem przemysłowcami, 
zaczyna nabierać upodobania do ich w-yrobów a prze­
konawszy się, że wyroby te ładne, trwałe i niedrogie—  
czyni rozmaite zamówienia.

U wstępu zaraz do tego pawilonu wpadają w o- 
czy kilimy, wyrabiane przeważnie przez włościan z Bu- 
dzanowa i Czortkowa. Obok nich dzielnie trzymają się 
wyroby tkackie z Liska. Są to chustki, płótna, barcha­
ny i tzw. zeigi, wykonane przez przez włościan, których 
niejako głow'ą jest Marcin Bryndra. Włościanie z Ryma­
nowa (szczególnie rodzina Białasów) celują znów 
w wyrobach skórzanych, a ich krypcie i obuwie knei- 
powskie zaczyna coraz więcej się rozpowszechniać. Nie 
brak tu również pięknych rzeźb górali zakopiańskich 
i kapeluszy włościan myślenickich. Lisko oprócz tkactwa 
słynie także z konserw mięsnych, których różne rodza­
je (specyalny bigos) przedstawił p. A. Śliwiński. Szkoła 
haftów ks. W. Czartoryskiej w Wiązownicy, zatrudnia­
jąca 160 dziewcząt wiejskich, zbyt jest znaną, aby trze­
ba o niej co więcej pisać nad to, że jest w tym pawi­
lonie bogato reprezentowana.

Wśród stosów różnych robótek kobiecych, nagro­
madzonych w tym pawilonie —  podziw wzbudzają deli­
katne a misternie wykonane robótki lwowskiego Zakła­
du dla ciemnych. Wprost wierzyć się nie chce, że cac­
ka te wykonały dziewczęta, pozbawione najważniejszego 
wnysłu. Kiedy już jestem przy haftach —  wspomnieć 
muszę o pięknych haftach bobowskich, które sw ego 
czasu na wystawie mód w Wie dpi u nawet wrogom n a ­
szym ogólnie się podobały. Może nie każdemu wiado­
mo, że posiadamy w kraju fabrykę kołnierzy i mansze-
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ców. Istnieje ona w Przemyślu a właściciele jej wyroba­
mi stanowczo dorównuią wiedeńskim wyrobom a rtiskie- 
mi cenami nawet ich pubijają. Po zoiorze krawatów 
buczackich (paaowfe oglądajcie i kupujcie) —  następuje 
znowu piękny wybór haftów Tow i Szkoły hafciarskiej 

T  w  Ail?t>jwiP Wśród nich umieściła pna Fechterówna 
nięknie malowane parasolki (do prau*a) i malowane wa­
zy, sporządzone z tzw. „siwego naczynia". Obok 
wyroodw pKrnikarskich p. Gurgula z Krakowa — roz­
łożył swe oardzo gustowne a tanie wyroby majohkowe 
p. Niedźwtecki z Dębnik, a p. Oartler ze Lwowa za­
bawki blaszane. W dalszym ciągu umieścili tu swe wy­
roby p. M. Polaski i Sp., właściciel I. zakładu światło- 
d-uków we Lwowie, p. Jarra z Krakowa znane wyroby 
swe z chińskieg( srebra, p. Ader z Jazowska meble 
gięte i p. Ignacy Patkuwski z Kołomyi znane swe wy­
roby majolikowe.

Czwartą częśr pawilonu zajmują wyroby koszy­
karskie. Spółka koszykarska w Skołyszynie, Szkoły ko­
szykarskie w Warzycach, Nieznanowicach. Zatorze 
i w Dżurowie Siekierczyce — meble z wikliny; oto 
najważniejsze ognisita tego przemysłu, wysyłające swe 
wyroby daleko poza granice jaszepc kraju. Nie brak 
tu również zwykłych jarmarcznych wyrobów włościan 
z powiatów liskiego i jaworowskiego, jak koszyki piekar­
skie, kobiałki, opałki, przetaki, sita i kosze na wino­
grona i t. p.

Tow. powroźnicze w Radymnie zaopatrzyło pawi­
lon suto w swe wyroby, chętnie kupowane przez na­
szych włościan dla swej trwałości i taniości. Tuż obok 
wystawił na sprzedaż p. Piotrowski z Krakowa piękną 
stadninę kom dla dzieci, zaś p. Piątkiewicz z Tarnopo­
la ramy listwowe.

Bogato zaopatrzyli w swe wyroby pawilon Związku 
włościanie z powiatu kołomyjskiego — nadsyłając tu 
wielką ilość barwnych fartuszków, opasek, krajek i po- 
jasów.

Do pawilonu tego zaglądmemy jeszcze orzy spo­
sobności, zwłaszcza, że niema dnia, aby coś nowego 
tam nie przyniesiono, a tymczasem przeniesiemy się do

Pawilonu muzycznego,
gdzie przeważnie lwowscy przemysłowcy skupili swe wy­
roby. Większą część pawilonu tego zajęły wyroby sto- 
1 i-rfkie. Góruje tu naturalnie Spółka stolarzy lwowskich, 
o.rupiająca około siebie większych majstrów stolarskich. 
Ogólnie podobają się również piękne meble w stylu za­
kopiańskim, wykonane w pracowni specyalisty w tym 
kierunku p. Ludwika Szafrańskiego. Obok nich ustawili 
swe wyroby pp. Franciszek Zeizer, Józef Kędzior, T a- 
deusz Bielecki, Schmidt, Franeiszek Winiarski i Herman 
Filowicz (obaj piękne meble stylowe), Józef Kędzior 
(piękną sypialnię), Kwieciński i Czerniawski (rozmaite 
cacka salonowce). Wyroby te, pełne estetycznego smaku, 
ś.rtScrczą, źe przemysł stolarski u r.as w y so k o -rtw i-  
nięty, że moglibyśmy obejść się już bez wyrobów wie­
deńskich, którymi nas zaiewają.

Północną ścianę pawilonu muzycznego zajęły ma­
katy Tow. tkackiego w Glinianach, piękne dywany wy­
konane w pracowni p. Pauliny Mandel w Zarudziu pow. 
tarnopolskiego i makaty br. Lipińskiej z Nowego Są­
cza. Nie brak tu również wyrobów tapicerskich mistrzów 
lwowskich pp. Toczyskiego i Gąsiorowskiego i kilka 
fortepianów przemyskiej fabryki p. Franciszka Woro- 
nieckiego.

Przemysł blacharski jest tu reprezentowany przez 
pp. Maurycego Smuieńskiego i Książkiewicza, z których 
pierwszy znany już jest z kilku wystaw. P. Jakubowski, 
dawniej wspólnik p. Jarry, wyłożył tu na sprzedaż swe 
wyroby z chińskiego srebra — obok niego zaś SS. Słu­
żebniczki przepiękne oinaty. Środek tego pawilonu za­
jęły zabawki jaworowskie, w y r o b y  tokarskie p. Ignacego 
Scheera, papier listowy S. Niemojowskiego i inne. Jak 
w poprzednich pawilonach —  i tu znajdzie publiczność 
znaczny wybór, zaopatrzyć się może w całe urządzenie

Szwoleżerowie Gwardyi
POWIEŚĆ HISTORYCZNA
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Porucznik  rozcjizal się niespokojnie dokoła, ile 
że grom adka ciekawych zwabiona zjawieniem się ofi­
c e r a  służbowego, zaczęła cisnąć gię i kupić przy 
wózku.

— P  «w ól— jestem  na służbie, muszę wracać...
—  Id ę  z tobą!
— Dokąd 1?
—  Tam, gdzie ty  idziesz l...
— D yżuruję na odwacku!
— P ójdę więc na odwaeli!
F lo r , a r  u ląk ł się t,ej rezolucyi i zaczął prze­

k ładać niedorzeczność takiego zachowania. Dolores 
upierałs się i dopiero, kiedy porucznik zaklął się, że 
wróci na południe, ustąpiła.

I  znów dzień jasny zaświtał i znów słońce swą 
kulę  ognistą toczyć zaczęło i znów W yłkowyszki na­
pełniły się rozgwarem i byciem —  lecz na lata całe 
miało ono lada chwila zam ilknąć, ogłuchnąć —

Już około dziesiątej rano ód dw orku naddzier- 
źawcy gruchnęła nowina, źe cesarz wyjeżdża lada 
chwila. M iasteczko na tę  wiadomość zam ilkło na 
chwilę, jakby  się zastanowiło, zaozem m ocniejszym , 
większym zakipiało rozgwarem.

Rozkazów jeszcze n e było, lecz ju ż  sztab zbie­
ra ł swoje munatki, pachołcy wojskowi pakowali brv-

aoinowe od sprzętów kuchennych do wykwintnych me­
bli salonowych. Wartoby więc skorzystać ze sposobności.

l )zial  e k o n o m i c z n y
0  reklamie kupieckiej.

Uir czasi: obecnego jarmarku zauważyłem, jak mało 
kupcy nasi mają zdolności reklamowania sprzedawanych 
towarów i przyiięcama kupujących do swych składów. 
Reklamę traktują ktipcy, jako rzecz podrzęaną, dobrą 
ale nie konieczna — a przecież dobra reklama jest 
barezo ważną pomocnicą handlu i najważniejszym czyn­
nikiem licznej i szybkiej sprzedaży.

Wiedzą o tern dobrze kupcy zagraniczni, więc nie 
żałują pieniędzy na ogłoszenia ,w dziennikach i kalenda­
rzach... i doskonale na tem ł^ fjb d zą . Wystarczy prze­
czytać tylko nasze pc^ażniejsziędzienniki, aby poznać, 
ńe rirm zagranicznych w nich się ogłasza.

A u nas?...
Skutkiem lekceważenia ogłoszeń w dziennikach, pu­

bliczność nie zna prawe naszych firm wytwórczych 
i składów, wie natomiast dokładnie o istnieniu tandety 
Rundbakina w Wiedniu, wyrobów aptecznych Yertesa 
w Banacie, Richtera w Pradze... itd.

Obce firmy ogłaszają się i ciągną z tego znaczne 
korzyści..., a nasze po większej części — rnilczą, 
chociaż wystąpić mogą śmiało do walki konkurencyjnej 
z widokami powodzenia.

Kupcy zagraniczni, chociaż kładą główny nacisk 
na reklamę w dziennikach, to  jednak nie poprzestają na 
niej, lecz sną się na najdowcipniejsze sposoby przynę­
cania publiczności do swych składów. Jak słusznie twier­
dzą, nie wystarcza mieć dobre towary w sklepie, lecz 
nadto trzeba korzystać z usposobienia kupującej publi­
czności i przyzwyczajać ją do częstego odwiedzania 
składu, chociażby dla najdrobniejszego zakupua.

Przechodząc ulicami Wiednia, zauważyłem przed 
wystawą większego składu broni tłumy publiczności. 
Zbliżyłem się zaciekawiony i za szybą wystawową uj­
rzałem słój zamknięty i opieczętowany, wypełniony po 
brzegi gilzami rożnego kalibru. Nad słojem było ogło­
szenie o nagrouzie dla tego, kto do oznaczonego dnia— 
poda- liczbę gilz znajdujących się w słoju. W razie, 
gdyby nikt nie odkrył ilości właściwej, nagrodę otrzyma 
liczba najwięcej do niej zbliżona. W końcu był warunek, 
że przypuszczalną liczbę podać można właścicielowi 
składu po uczynieniu jakiegokolwiek zakupna. Stojąc 
chwilę, bardzo wiele widziałem osób dążących do skle­
pu pojedynczo lub grapami, aby przy droonym . zaku- 
pnie podać przy puszczał, tą cyfrę.

Takich no\vcc.-esrn*eh -sp-ssobów przynęcania gnś-i 
do sklepu jest bardzo wiele, gdyż fa.itazya kupców wy­
sila się dla tworzenia jak najoryginalniejszych pomysłów-. 
Wobec silnej konkurencyi, zwłaszcza w w:ąkszvch mia­
stach, pomysły tego rodzaju są konieczne i mają zape­
wnione powodzenie.

Zwłaszcza kupcy francuscy i amerykańscy odzna­
czają się pomysłowością w tyin kierunku i bardzo dow­
cipnie jednają sobie stałą klientelę.

Pewien właściciel składu konfekcyi damskiej ogło­
sił w dziennikach, że we wtorki i piątki do godziny dru­
giej wyrobów swych bezwzględnie nie sprzedaje, zapra­
sza natomiast panie do swobodnego ich przeglądania. 
Znał widocznie znakomicie usposobienie pań, które 
przed zakupnem pragną bardzo wiele widzieć, namyślać 
się, naradzać —  i dopiero za parę dni, ogladaną rzecz 
kupić. A często wstydzą się panie wychodzić ze sklepu 
bez poczynienia zakupów — więc, albo kupują natych­
miast, a poiem są zazwyczaj z kupna niezadowolone, 
albo też nie kupią wcale i wstydzą się przyjść powtór­
nie do tego samego składu..., a w obu wypadkach ku-
ki, —  oficerowie ostatn ie spełnia' w iwaty Da cześć 
wyikowyszan.

Aż około południa zagrały trąb k i długo, smę­
tnie. Chm ura ordynansów  rozbiegła się z pod głównej 
kw atery. W yłkow yszk ' napełniły się takim  szczękiem, 
takim  łomotem, takim  zgiełkiem, jak b y  się zapaść 
miał}, ruDąć.

P rzed  dworkiem tmć pan? B abeekiego sta ła  już  
nosTÓc na kare ta  cesarska, a za nią szwadron szwole­
żerów K ozietulskiego, wyciągnięty w równą wstęgę 
tró jek . U  schodów dworku kupiła się grom adka szia- 
chty z rodziną pana Babeekiego, burm istrzem  Jez io r­
kowskim, z wachmistrzem, panem Jędrzejem . A da­
lej, poza karetą, kołysał się tłum  zwarty, z tru d n o ­
ścią powstrzymywany przez k ilku  strzelców konnych 
gwsudy Tam  za k a re tą  tłum huczał, w iwatował, ci­
snął się, a tu , p rzed  dworkiem głęboka panow ała ci­
sza, skupienie.

O t, a"i pan naddzie»-źawoa, ani burm istrz, ani 
stary  Danieleszezuk, ani M ysztowt, ani wuj D obkie- 
wicz, ani żaden Sołohub, sami nie w :edzieli, czemu 
im żałość serce ściska, czemu żal im i tych trosk 
przeby tych  i tej m ordęgi zaznanej i tej bieganiny 
dwudniowej i tego zamętu i tego dzieleuia się eałyna 
dobytk iem , całą chudobą. A  czyż dopraw dy żal im 
było ?! Czy może, sam., nie w iedząe o tem , doznawa­
li uczucia, ja k  człowiek, oo piękny sen prześniwszy, 
ju ż  się budzi, ju ż  starzyznę dnia spostazega, a jeszcze 
Die wie, czy śnił ty lko, czy jaw ę przeżywał.

I  stała cicho ta  grom adka i spoglądała w roz­
w arte naścięźaj drzwi dw orku, kędy m am eluk stał 
z płaszczem cesarskim  na ręku.

U płynęła długa, nurząoa chwila. Zniecieruliw ie- 
' nie pośród grom adki w zrastało, a co panna Filipina,

piec traci gościa. Więc ogłoszenie publiczne godzin 
przeznaczonych wyłącenie do oglądania towarów, daje 
dla kupca bardzo korzystne wyniki.

Bardzo dowcipną, a tanią retdamę wymyślił pe­
wien hanuiarz zabawek. Oto za szybą wystawową 
urządził piękną kuchenkę dla dzieci, wraz z puaojem 
lalek i pozwalał zabawiać się tam grzecznym i ładnie 
ubranym dzieciakom z sąsiedztwa. Dos :arczał im wszel­
kich potrzebnych do gotowania ingredyencyi, jak cukru, 
jabłek, czekolady, dzieci bawiły się wybornie, a tłumy 
publiczność1' — zwłaszcza mateK — pro giądały się 
rozbawionej dzieciarni.

I każda prawie matka, widząc wesołą zabaw ę dzie­
ci, pom yślała o własnym synku i Kup'la w sklepie za-
baw eczkę, a kupiec zacierał ręce i „ rob i kasę- .

1 wiele jeszcze, bardzo wiele sposobow używają 
kupcy w celu zyskiwania jak największej ilości odbior­
ców. Nie szczędzą kosztów na ogłoszenia w dziennikach 
i kalendarzach, wysilają się na pomysłowa reklamy 
i skutkiem tego nierównie większe inają obroty od ua- 
szych kupców. Nie wystarcza mieć dobre towary 
w sklepie lecz należy nadto umiejętnie postępować -z pu­
blicznością. dać się poznać i przyzwyczajać ją do sta­
łego odwiedzania składu.

A gdy publiczność zaoozna się dokładnie z na­
szymi wyrobami, gdy i jakość ich i cenę zestawi i po-' 
równa z jakością i ceną wyrobów obcych — wówczas 
sąd wypadnie przychylnie dla naszycn wyrobów i na­
szych przemysłowców, publiczność przestanie się wahać, 
a miejsce zagranicznej tandety zajmą nasze, krajowe 
wyroby z chlubą i pożytkiem dla przemysłowców 
i kraju

________  L. K,

Bank roiniczy w e Lwowie.
Lwów dnia 30 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow.

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotpwa od 9.25 do 940, pszenica no 

wa 7'50 lu 8-—. Zyto gotowe 6'50 do 6'75, żyto no 
we 5'60 do 6'—. Owies obroczny gotowy 6'50 du 
615, owies obroczny na terminy 5'— do 5'25. Jęczmień 
pastewny —•— do —'—, jęczmień browarniany 6 25 uo 
6 50. Rzepak SIŚO do 91Ó, Lnianka 8-— do 8'25. Groch 
pastewny —• do — —, groch do gotowania 7’50 do 9'—. 
wyka 4'50 do 5-—. Bobik 5'50 do 5'80. Hreczka — 
uo —'—. Ku! urudza nowa —'— do —•—, kukurudza stara 
6'25 do 6’50. Chmiel nowy za 56 kilo i50‘—do 155’—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona I—' — 
do —’—, koniczyna biała —1— do —, koniczyna szwedzka 
—•— do —‘—. Tymotka —•— do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 21 — 
do 21'25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —'— do 
—•—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyugemowany 13 50 
do 14—.

Wobec wiadomości o złymi stanie nowego owsa i 
■ęczmienia, ceny gotowego towaru znacznie się podniosły. 
Również gotowa pszenica wvkazu,e zwyżkę ^en. inne. 
p-Ouukty notują niezmiennie.

Krakowski targ na b/dlo.
K ra k tfw , 29 czerwca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakc le). Na wczoraj -.zy 
targ spęuzono: aj bydła rogatego rosrego 50 sztuk, b) ia- 
łuwnika 10 szt., c) cieląt 264 szt., d) owiec i kóz 3 sźt., 
e) nierogacizny 173 szt. — razem 500 sztuk.

Woły płacono po 60 do 64 kor wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 58 do 60 kor., buhaje 
po 62 uo 6u Kor., cielęta po 68 uo 74 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 40 kor., nierogaciznę tu­
czną po 180 do 126 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 500 sztuk, na eksport bydła rogatego 
— sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do drugiegeu 
targu — sztuk.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .  

__________________ Józef Z iem biński.

to j ż nie r.a żarty liapudrowanym  not kie tu kręciła 
a dąsała się.

— De i cóż oni?... I  002 my tu ? ... A  tam pa­
nowie ze sztabu !...

— F ilip inko! — upom niała półgłosem  ciotka 
Anna. —  Daj mu przecież, toć cesarz!

— U f! — T akże!... A  pan D elaroehe po 
wiadał...

— Co to?! — K to  to?! —  J a k ^ ? ! i  — glo 
śniej zaszerursno raptow nie na tyle grem :-' ki, stoją 
cej pr/.ed gankiem.

N addzierżaw ca, a za nim Danieleszezuk, odwró 
cin się pośpiesznie, aby uciszyć szmer.

— Mości panow ie pozw ólcie!— Czego tam !? —
Szmer ato li m iast przycichnąć, poszedł w r t ^ |

gwar.
Naddzierźawea skoezvł żywo, aby położyć kres 

zamieszaniu w tak ważnej a uroczystej chwili, lecz 
zaledwie przedostał się przez szlachtę i spojizał ku 
falującem u w pobliżu tłumowi i zdum iał się widoko­
wi, k tóry  się oczom jego przedstawił. O to z pośró 1 
ciżby wyłkowyszm — nadchodził ja k iś  korowód 
w bieli ze światłem. —  W ięc przodem pacholę w ko- 
meżce z kropielnicą, za niem dziad z kropidłem  a da­
lej dwa rzędy zapalonych grom nic, a ponad niemi 
krzyż, —  chw iejący się w rękach księdza probo­
szczu.

N addzierzaw ca aż zakrzyknął ze zdumienia i su­
nął k u  proboszczowi, aby go powitać, ule gdy się dof 
zbliżył, gdy nań spojrzał, zdjął pana B abeekiego ja ­
k iś lęk zabobonny, jak ieś onieśmielenie. U sunął sii 
tody na stronę i pm ezegnał pobożnie.

(C. d n.)
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A N O N I M Y
krotochwila w 3 aktach Devaiieres’a i Marsa. 

Początek o godzinie  7Va wieczorem.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

eodzieanie J to t s c e r i  RiHZ.rfci w o js U o w e j .  — Początek 
o Eodź. 9 wieczór. 5298

ter,  auI
co d z ien n ie

Koncert muzyki wojskowej — W stęp wolny. 5350

tabSissemenł Lubin Qie
w „Pasażu Mikolascha11 dziś i < idziennie 7349 

T e a tr  rozm aito śc i na wzór „Ambassadeurs" w Paryżu.

1  NAKŁADEM

KSIĘ<*ARW I 'P O L S K IE J  | | |
B. POŁONIECKłEGO

opuściły p ra sę :

Adam Stodor:
„Z CICHYCH TRAGEDYj". 

Nowele, 1 k. 40 h.

6111

Atlantyda. Fantazya liryczna — 1 k. 20 h. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

T^ażne d la  w y c ie -
r ik fcw cd w  do  

— S5rzu« feftw lc. — !
Już otwartą zootała!

RESTAURACYA
PIWIARNIA 

i MLECZARNIA

iv B o r k a c h  & 

Dominikańskich
przy torzo kolejowym 

w  B SrzucSiow icacB .
Nabiał z -własnych 

krów. Ceny najskrom niej-\ 
szo. Napoje najprzedniej­
sze bez doliczenia akcyzy |i 
Jakoteż pomieszkania 
zono we po najm niw k-" U, 
wańszycli cenach do 
najęcia. o916va

Z szacunkiem 
MAURYCY K U C jałl*

T. T. J eż  (2Sygmnm M iłfeow slti).
M B S

BKSZBE? an-Kai i*vzg
Powieść historyczna na tle dziejów Albanii w XV. wieku. Z portretem autora. 

Wydanie jubileuszowe na dochód autora.
C e n a  t r z e c ł i  t o  m  ó  - w  ł c  o  r  o  n .  S . ~ •

S y l w e t y  e m i g r a c y j n e
■ y T Ń y is li-z o . S l r a , .  C e r . a  A z o r .  <3.—

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19 oraz
w więLszycn księgarniach. 4 5 9 0

S^K gEaB ZaB Fgg

(Tłumaczenie.)

Najlżejszif w kroju
l  :3

czo
.!

i m  miii
najtan ie j dostarcza fabryka  
sztucznego kamienia i dachó-. 

wek we Lwowie.  
Zamówi enia p r z y j  m u j  e 

biuro centralne fa b ry k i  
gmachu Panku hipote­

cznego.
Nr. te lefonu 896.

8104

Dywidenda za pierwsze półro- 
19 j  4 r. (50 kupon dywidendo­

wy), przypadająca wedle statutu na 
ivd/żdą akcyę Banku austryacko - wę­
gierskiego w kwecie

N a J s ł a & e m  „ S ł o w a  P o l  s k i e g o “
wyszło dzieło 

J ó z s f  m ra ,je w * rs !s : i

nm związki polityczne w Galicyi
(od r .  1833 do” r. 1841) 

według iiie.vydanyeh źródeł  rękop iśm iennych ,  oraz 
ak tów  sądow ych  i gubern ia luych .

Cen a  1 k. 2 0  h.
Do nabyc ia  w A dm in is tracy i  „Słowa P o ls k ie g o 11 

we Lw ow ie u lica C h o rążczyzny  1. 1 7 — 19, we w l i- 
,nych k an to ra ch  : w pasażu  Mikolasch® (od ulicy Ko- 
■ewiika) i p rzy  ulicy KI. T ań sk ie j  1. 1 ( ró g  A k a d e ­
mickiej), oraz we' w szys tk ich  k s ię g a rn ia c h .  1709

"-ytel „, , ; ctorya“ poicca się jaknajuprzejmiej łaskawym 
„.^dżinom Wielce Szanownej Publiczności, podró­

żującym agentom  i przejezdnym.
Cena pokoi od K. D60 i wyżej. — Światła, ooshigi 

i opału  osobno si« nie zalicza.
5 ’/o opustu podróżującym agentom handlowym po­
jadającym  cegiełki funauszu dla wdów i sierót po 
agentach handlowych. —  Restauracya, kawiarnia 
i bilard. —  Potrawy czysto i zdrowo sporządzone, 

^ d z ie n n y  wikt 2 Kor. O bsługa uczciwa i prędka.
Z głębokim szacunkiem

6114 WIKTORYA LEWICKA właścicielka.

KapsułkiZamba
napełnione 

olejemz drzewa sanUlowegoo‘2 
Więle listów dziękczynnych

Leczą słabości pęcherza i przewodu 
moczowego (wypływy) bez bólów w kil­

ku dniach.
Zalecane gorąco przez lekar-y. 

O wiele lepsze niż sanłal. 
W yrabia tylko /SS& ,

Apt«5Vft?= /'(Ii - r''\
33 L ah r, WiirzŁtirg. J.LAU i 

K arton  po 4 k. \ j rivky  
nabyć można u : ^ ^

C. Grady, Wiedeń, Floischmarbtl 
Apteka pod Białym Aniołem. 

Apteka Biepes -Boratyńskiego 
L .vóv.-, plao Bernardyński 1. 1, 
fcJkUd w aptece Zygm unta Eucj^era 
i J. W ewiórstięgo w e Lwowie, - - 
W  interdsie własnego zdrowia, należy 
odrzncać wszystkie inne rzekome lepsze 
środki 1627

estu ośmiu Koron,

wypłacaną Dędzie, od 1 lipea począ­
wszy, w zakładach głównych Banku 
w W iednra i  Budapeszcie, jakoteż 
we wszystkich filiach Banku au- 
stryacko - węgierskiego.

a & S s i ,  d n ia  2 5  c z e r w c a  1 9 0 4 .

B a n k  -a n s trn td io  :

E Je c Iiw & rt, generainy radca.

B i l i ń s k i ,  gubernator.

P r c n g e r ,  generał .y sekretarz.

(Przedruk nie będzie pt.tcjny) 6123
L«>V.
■ % r ’

. i

Dra dogodjujsci ingerują­
cych zaprowadziło

S ło w o  P o ls k ie

msefaiGwe.
która aahywać można w 
Aciraiuiatracyi, w biurze 

j * 3 . ’daży „Słowa Poiskie- 
* ?o*, t« wszystkich biu­

rach <?*. uników i trafikach 
'o cenie l  1, 90, 120. 150, 
180 halerzy Korespon­
dentki insarai .we upowa* 
raiają do umieszcr.enia o- 
tłj8Zoma w „Słowie P o ł­
c ie  n o 10, 15, 20, 25 

lab 30 wyrazach.

Najtańszymi i najlepszymi mo­
torami bonzynowymi, sp irytu­

sowymi i gazowymi są

Motor „King* i lokomo- 
blla „KingK.

Najtańszą i najlepszą maszyną 
do odwodniania i nawodnia­

nia ja .t

Pompa „King“.
Najtańszeni I najlepszem urzą­
dzeniem chłodzenia Iw m asar­
niach, mleczarniach, traklyer- 

niach itd. jazt
l » « n ™  T7-:— (i

Najtańszem i najlepszem źró 
diem światła elektrycznego 
dla will, dworów, zakładów 

pizemysłowych i t. d. jost 
E l e k t r y c z n i t  is i t a i a c y a  

f t w i c i t a n  „ J ii5 S S '“ . 
Prospekty, informacyo i kosz­
torysy darmo. — K a b a ła  
i S p ., fa b ry k a  maszyn, Hru- 
szów koło Bogumina (Ślązk 
aust'.) 879 "50

K i a c h  p o c i ą g f ó w  k o a ^ j o w y c ! !
obowiąznjący z dniem lo-go  czerwca 1904. — Czas podany podług zegara środkowo-enropejskiego.

0~gflkz:. |  F r « y j e * « l ł f t j ą  d o  L w o w a  b «  d i r o r a g c  g ł ó w n y  z :  | o gadz. j  z e T w o w a  z  d w o r c a  g i d t y n e y ó  d o :

6.00 Łrłikowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, Wiednia. Karls- 6.20
bidu, Pragi, W ieliczk i, N , Sąoza, Orłowa, Zakopanego 

6„10 Ickan, Czortkowa, Kałusza, B rodiny, Putny, Suczaw y 6.S0
7.30 Sokala, K aw y ruskiej 6.45
7.40 Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów 6.50
7.45 Ławooanego, Pesztu, Chyrowa, B orysław ia, K ałusza 8 .2 5
B.00 Sambora, Chyrowa
8.10 Staniaławowa, Żydaczowa. Potutor. oriK
8.20 Jaworowa
8Jx> Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Z akopanego, P esztu  
100? Stryja, Borysławia.
10.2o K zeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa  
11.25 K ołom yi, Ż ydaczow a, Potutor. K ói ozm ezo

1.10 Ławoozntigo, K ałusza, Borysławia, Ko cha w iny, 
p o » p . Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu,

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu. Elymanowa, Iwonicza  
1.40 p o » p .  Ickan, Czortkowa, K ałusza, Ż aleszczyk, K ocm ania  

N ow osielicy , W y in icy , Seretłra. Suo&awy 
2 .3 0  p o s p .  Podw ołoczysk , Odessy. Kijowa, Brodów, H usiatyna,

4B5 Stryja, Borysław ia, Tuclili (od 15/6 do M/»), Skolego  
(od Vs d.o ®/»)

4.45 Jaworowa
5.03 B ełżca, Sokala, Lubaczowa, I ław y ruskiej 
5dJl* P odw ołoczysk , O dessy,K ijow a,Brodów ,G rzym ałow a, Potutor, 

Z aleszczyk, H usiatyna, Iwania pustego, Skały, K opy czyn.,
5.40 Krakowa, Berlina, W rocławia, W iedniu, Karlsbadu, Pragi,

Oświęcim a, Orłowa, M ielca vir. Dębica, Sam bora, Chyrowa f 
5J)0 Ickan, N ow osielicy , Soreihu, Czudina, Brodiny,B3S9H

S .4 0 | pu«f>. Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, [ 
g Pragi, Lubaoaowsj, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, Zaaopa- ^
I nego przez Kruków od do l th ,  O rłowa od 1h  do u/».

9.1 t-grekan, Bukaresztu, Czortkowa, H usiatyna, K brózm ezo, Potu- t 
3 tor, N ow osielicy , D orny Watry, Suczawy, Żydaczow a rln- “ /a u  10.5Ć 
SKrąko<wa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświę- T 
R cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rym anowa  
gSom boro, Chyrowa, Rym anowa, Iwom uza, Jasia  
|P od w ołoozysk . Odossy, Kijowa, Brodów, Z aleszczyk, Skały, j 
R Iwania pustego, H usiatyna, Kopyczynuec 
gŁawocfsnego, Pesztu , Chyrowa, Kułuszn, B orysław ia

Ickan, K onstantynopola, D elatyna. Z aleszczyk, W yż- P 
|  n icy, N ow oaiolicy, Czudina, Serethu, D orny W atry, Suczaw y * 
| p w p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, 

Karlsbadu, Pragi, O rłow a. Chabówki, Zakopanego  
Tarnopola, Borek wielkich, GrzymałoWw

N o  d w o r z e c  „P o< tz4U n «s«“  a :
jPodw ołoczysk, Odeesy, Kijowa, Brodów  
IłMwp- P odw ołoczysk , O dessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna  
jP odw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, Iwania j 

pustego, Skały , H usiatyna, Brodów,, K opyczyniec

^Podw ołoczysk , Odeesy, K ijowa, B rodód, Z aleszczyk, Potutor, jj 
Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, K opyczyniec  

Tarnopola, Borek wielkich, C rzym ałoir*

Ickan, Bukaresztu, Żydaczowa, Potutor, F rdzmezó, Nowo- 
sielicy , Brodiny, Suczaw y, D om u VVatry od / . do 31/s 

Podwołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów, Husiatyna, Czortkowa 
Lawocznogo, Pesztu, D rohobycza, Borysław ia  
Jaw orow a
5> o sp . Krakowa, W iednia, W rocławia, BcrPna, Pragi, Karls­

badu, Lubaczowa, Sambora 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, P iagi, Karlsbadu, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu. Orłowa od Vr do l5/»
Law ocznego, Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor  
Ozorniowicc, D elatyna, N ow osielicy  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
p o s p .  Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów, H u_iatyna, 

Skały, Iw ania pustego. G rzym ało w  a 
poM p. Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy. Ko- 

rozm ozo, Kocmania, D orny W atry, Bukaresztu
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Zakopanego, Lubaczow a  
Stryja, Chyrowa, B orysław ia, Tuchii od ls/« do cw/», Skolego  

od Vs do 30/9 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa  
Sambora, Chyrowa 
J aw orow a .

> K ołom yi, Żydaczowa

Krakowa, W iedn. W rocł. Berlin, W ars z. Chyr. Pesztu  
Law ocznego, Pesztu, Borysław ia, K ałusza, Chyrowa 
i la w y  ruskiej, Sokala  
Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów  
Przem yśla od ty s  do 90/9, Chyrowa, N. Zagórza 

glckan, Czortkowa, Z .deszczyk, D elatyna, W yżnicy, Nowosie- 
9 licy , Czudina. Brodiny» D orny Watry., Suczaw y  
gKrakowa, W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi, Karlsoadu  

R ym anowa, Tarnobrzegu, Orlow'a, Zakopanego od Ł,6 do 
do ■w/« i od 1#/9 do w/4, Jasia  

IPodw ołoczysk , Brodów. Iw ania pustego, Potutor, Skały, Hu- 
9 siafcyna, Z aleszczyk, G rzym ałowa, Koi>yczyniec 
HStryja.
Bitawy ruskiej, Lubaczow a (każdej niedzieli) 
g p o s p .  Krakowa. W iednia, W rocławia. Berlina, W arszawy, 

Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
[>oep Ickan, Constancy, B ukaresztu. Brodiny, Suczaw y, Dor­

n y  W atry, Kocmania, K drbsm ezó <»d 1/° do Wn 
.^Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 

Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa
Z  d w o r c a  , . I * o c 3z c m c z e “  d o :

3 iP odw ołoczyeł 
U {Tarnopola, Potutor  
o  InoN p, P odw ołoczy

H usiatyna, Sk ały , Iw ania pustego, Grzym ałów a

6.43 [Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna  
oła, Potutor

2 .0 0  |p o « p .  P od w ołoczysk . Kijowa, Otlesy, Brodów, Zaleszczyk, 
Husir ' “* ’ T '

JC
9.2l^Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów

llżł45P od w ołoczysk , Brodów, K opyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
jf Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym alowa

w j  mo 35^
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£=C C I Ą  <3-1  :
P r  n a  d n t m e  g l < i « n j  z :

z Brzuct-owlc 6-42, 7-30 rano, 11-45 przedpot., 3'00, 4-30 i 5 03 popoł. 7'54
i 8'57 wieczór (do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4-45 popołud., 9-25 wieczói (od 1/5 do 30/9 włą­
cznie), 10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedziele i święta),

ze Szczerca 9-35 wieczór, od 1/6 do 11/9 włączftie w niedziele i święta. 
z  Lubienia W. 1135 wieczór (od 15/5 do llr t wtącznie w niedziele i święta).

j O E A L I T E .
O d j c ś d i a j a  z  d w o r c a  p ld w n c ę o  d o :

do Brzuchowir 5-48 rano, 9.30 i 10'50 przedpotud., 1'05, 3.35, 505 popoł^ 1. 
V05 i ;-04 wieczór (Jo 11/9 włącznie), 11-10 « nocy (każuej 
niedzieli).

do Janowa 6%50 >no, 9-15 przedpotud. (od 1/5 do 30/9 w łączni1, 1\J5 po ■ 
p o .ud. (od 15.5 do 31,8 w niedziele i święta), 3'ld /opołud. (od 
U5 d o  30/9 włącznie) f 5.48 popołud. 

do Szczerca 1 15 popołud. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
ao Lubienia W. 2-1-5 popołud. (od 15/5 do 11.9 w niedziele i święta).


